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Surówka z huty im. Lenina 
dla fabryk maszyn rolniczych 
81 łon surówłii ołnymała L~belsk8 F8br~k8 

Mt,lsz~n Rolnlczyc;h 
LUBLIN (PAP). Do Lubll 

na nade,szły pierwsze trans­
porty surńwkl z huty lm. Le­
nin~, przeznaczone na produ 
kcję ma6zyn rolniczych. War­
.'lony wiozące surówkę hulni· 
cy ozdobili czerwonymi trans 

parentaml Z napisami: "Pler 
wsza sllrówka z huty lm. Le­
nina dla Lubelskiej Fabryk:' 
Maszyn Rolniczych". 

81-tonowy transpol"t surów 
Id za!og .. LFMR p0wital'l z 
radością. Otrzymana surów· 
ka umożliwi uzyska.nte lep­
"zych wyników w produkcjI. 

Horn ba jner1.y 
współzawodniczą Oświadczenie rządu radzieckiego W pierwszym dniu prod\lk 

eji z nowel surówki wykona­
no ponad 11 ton odlewów rÓŻ­
nych elementów do kieralów, 
mlocarnl oraz Innych maszyn 
rolniczych. 

W odpowiedzi na weZ\vanip 
kombajnera Alfreda S{upienia 
z Zespcłu PGR Nehrybka, kom 
baj ner Franciszek Jaracz z Ze 
spolu PGR Radymno'1Obowią 
tal się w okresie 30 dni ctoko 
nać sprzętu zbola na ObSI.1 
rze'270 ha, za betpiec zyć kom 
bajn przed wysypvwan:pm li2i 

na I utrzymać ,!O w st~leJ 
sprawności techniczn,'j. 

Ab'vumożliwić Jaraczowi re 
alizacjęjego lOb0w;ljz1ni;j, in 
ni pracownicy PGR Rarlvrnn<' 
post<ln.:>will sprRwnle orlb'er"r 
ziarno, zaop<ltrzyr kombajn IV 

6przęt przeciwpożarowy I ar 
teczkę, a komb<ljnera ". okula 
ry oc h ron ne or3lz za p~w ,tć 
mu odrowiednie z<lkw·o!er<lw~­
nje, dowóz żywności i na po 
Jów, chlodzących nrt pole \\ 
cza,ste pracy, .Jaracz WZY'Vil 

wszystkich komba jnel ów 7 
PGR·ów I POM "'w do p00ei-
mowania 
lan. 

podobnych I.nnnwią 

K. Z. 

Pierwsze 

w sprawie zwolania konferencjiminis'trów 
spraw zagranicznyclI czterech' mocarstw 

/lIOSI\WA (PAP), Agen..:jal 
T ASS de.1osi: 

Dnia 4 slerpnl~ amb<ls<l1,)r 
Związku R~dzieckiego we Fran I 
cji S. A. Winogradow odw'e· 
dzil premiera I ministra spra\l. 
l<lgranicznych FrRncji pana 
!vIf>ndes France'a ' z pole"en'a 
'Zij:Ju rad7ieckie,ro zl"żyl na 
stęrujące o';wi<l\l. 7enie: 

"I\o'lferf>ncj~ g(>rH'w.,I<~ no· 
wiodl<l. żp rIlko\V~ni~ mi'i'lly 
zainte e~ow~nyml mo <lrs!w.j 
mi. dotyczijc!' n ierozw 4 za 'l vch 
problE'mów mlęliT.vn~r"d()wvcl; 
mogą rlo[lrow1dzif. do pOl.y!v\\ 
nych wvwkow srrzy'aj~ 've h 

7.lagorlleniu napIęcia IV stosun 
k~ch rrllę,j7vnaro,jowy(h I u 
tr\V~len:u fl,)koju 

\V l\Vi~,I<u l tym ·ząi ra 
nziecki zaproponowaJ - J.I, 

wiadomo - rządom Francji, 
Anglii i USA zwolanie w ciij 
gu najbliż5zych miesięcy kon· 
ferencjl wszystkich parJstweu 
'ropejs~ich, które zechcą wzi:jc 
w niej udzial, jak równi,~ż 
USAj przedstawiciela Chlr'l' 
skiej Republiki Lurlowej J~KO 
ob~erwatora - dla rozpatrze· 
nia sprawy stworzenia syste· 
mu bezpieczenstwa zbioroweg,) 
w Europie Nie uiega wątphve 
ki. że konferencj<l t!Jk~ mi<l' 
l;lhv wielkip znaczen:\' dla zh· 
g'),henia napięci~ mię·izyn~ro, 
inivrgo i d~ls7.ego rozwoj'J 
w';ilńlpracy inięJzyn~;odow~j 
.IerłnoCleśnie na;! radT.iecld. IJ 

wzglę 1niając d~n!oslo"<' w·<ro· 
mnianej konff'rencjl, U\\'Rżalhv 
za r7.pcz P(,żyteczn~. hy r1;i1~ 
Fr~ncji, Anglii, USA i ZSRR 

• ziarno Ojczyźnie 
Szkodników 

ukarać 
Podcz::!s gdy chIapi sp:e· 

omówily wspólnie w trybiL' 
wstępnym kwestię zwolania h 
kiej konferencji I sprB!wę pod­
jęcia kroków mogących przy 
czynić &ię do jej powodzenia 
W tym celu rząd radzecki P 1'<)' 

ponuje, by w sierrniu lub \\'Pt' 

śniu ,hr, orlby<' konfprencję mi 
nistrów .~pr~w lagr~:Jinnvl"h 
Francji. Anglii. USA' Z~Rr? 
biorąc przy tym po:! U"'>Ign 

kontynuO\v~nie dv~k1J"ji n'J,1 
problemem n'emit'ckim. 

Rz~rl r<lrlzil'cki uwzgkrl'1!;\ 

3 W8q'Ony sur{lwkl 
przybyły do Słarolękf 

POZNAN (PAP). Z nlecler 
pliwo&elą oczekiwala ze!oga 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Znlwnych w Staro.Jęce pterw­
szego transportu surówki z 
huly Im. Lenina. W dniu 5 
bm. pal:'owóz wtoczy! na bo 
cznlcę 3 wagony z cenną prze 

6yłlq z "owej l-luty. 

Już w czasie wylRdowywa· 
nlB! surówki pi'B(:owi I formie 
rze z ciekawością oglądali su­
rowiec. Znajdu.lący się wśród 

nich ezok,wv piec(;w)' fallryki 
FrC1ncl"/l:'k W,-!slkiewicz po 
, . !, ~" ,,"n'lj ~Llrówki piJ\\ie· 

r! 

,,!:,,\':II'CY nowohutnicc)' 
r 1L."idl i 11;,111 bilrdlO d\Jbrą 

sur;,wkę IKd względem ksztaJ 
tu. Będzi,:emy mogli zwiększyć 
produkCję naszych odlewów, 
przeznaczonych rio produkoe.l' 
snopowiązałek ciągnikowych". 

X fi A kil tłemir"kfe 

~lislnosłwa Świata 

Duńska zdoby!a 
złoty D19ual - za s'kok w dal 
ustanawiając wynikiem 

8,12 rekllrd folski 

BUDAPESZT (PAP). Pier 
wszy dziel'! z\l.,woclÓw lekko­
atletycznych pl'zyniĆlsł piękny 
sukces polskim zawodniczkom 
\\' skoku w dał. DUllska zdoby 
la zloty medal I j1obil" rekord 
Folski doskonalym wyrlklern 
D,12, rlrugie miejsce t srebr­
r:y merlal zdobyla Kusion, ska 
cząc równe 6 m. Na doskona 
lym poziomie slady rówrik~ż 
J;rzedbiegl I pótflnaly 100 
Jr. mężcz:iZn. Stawczyk I }(isz 
ka zakwa,liflkow;di się do fl· 
nału, który zapOWiada się nie 
7wykle emocjonująco. Obaj 
Polacy uzyska,li - 10,6 sek. 

Wyniki: l) Duńsk(ll - fi.12 
2) Kusioo - 0,00, 8) Wino-
6fildowa (ZSRR) - 5,94, 

W obu półfinal8\ch stoczo­
HO nl€zwykl,e zaciętą wa1kę. 
W pierwszym dopiero fotoko 
mrirka wykazał", kolejność na 
tl'i,śmle: SchrG,!'cler (NHD). Sa 
nadzo (ZSRR) i Kiszka­
wszyscy po 10,6. 4-ty Ri;]how 
(ZSRR) mial C7.8.S 10.7, St;1W' 
czyk \\-ygrał 10.5 Kolew 
(Bułgaria) - 10.7, 

W skr.,kll o t\'C7ce zrł0hvl.l· 
śmy srebrny i brązowy medal. 
Ar!amczyk mimo kontuzji ne. 
\\ l~zaJ walkę z Homonnayem, 
k tń~'y ;>:wvcl c:ży! c!opirro ostat 
n-im skokiem -- 4,20. Oba,1 
!'()7p0czf'li od 1\ m, Ad<l>l11cwk 
pr7f>szcdl 4,13 za trzecim 'ra 
zem. 

Wyniki: 1) Homonnay (Wę 
gry) _. - 4,20. 2) Ad,\1nczYk 
(Pol<k.o,) - 1\.15, 3) Ważny 
(Polska) - 4.10. 

W pf7lcclbicgach 100 m ko­
hiet na'iJ.epszy Clas miała 
l\repkina - 11.3 z Polek Je 

(Ciąg dalszy na sir. 2) 

szą się ze żniwami i Ol1lotarru, 

równi"ż okoliczno".ć. że IV 7:. 

5~rln:C7vrh Sflrilw;jch lWlryl'l 
nych .~ flrohlpmern nip'niprkirr> 
II mi~r]owirie w ~rr~\V:p prz" 
wrńrrWR jr,in",;cl Nip'1l1p" i /;' 
w ~ rci~ Irilklilfu flolwi"wf'(!() I 

Nirmc'lm:.· n'" udill" <i~ lo, 

łvchc1.:=is ().:;i;lgll;~/· rt \··'\7 1J1ll i ' 

n!~, rr)nif>W;il. T1;~ ~·\V()r/'I·l· 

j"'<Zr7P wir/ocznI" w-,v..:'I .. ,. 
'nipzhEUinych \\';HllIlkó\V \V 'I' 

<ytuilcj: . n~l('l.illr.i)y, 7<1I'1il"" 
rZijrlu r~'iziecki("~o. r().:i~" '1' 

we wy<;'łki. ahy p\xo7l1mirr ,,'I 
w pIerwszej kolej ności co ;., 
niektńrych poszczpgólnych 73 

gaonień związilnvch z pro 
blemem niemieck,m, które j'Jl. 
obecnie ure(!1l1owar można \\' 
sposńb m<>żliwv no DrzyjlO'ci" 
przez strony zainteresowilne" 

by w terminie orl~talVić zboż'_' Anillog'irwf> ();wi~rlrz~n1 
dl~ pań~tw~ ,:w'yg~dniacy". z .<I<ierował- rz~rł Z~RR do rq 

Nula ~Zi\d~ZSR R do r1.~du USA 

. CI~~kle wory zawIerające 5.700 kg zboh Jeden obol, drugiego 
pouklad~li spól,]zlclcy ze Sl<oloszowa na ciężarówl,~rh J przy' 
ez.pach. Ooroulle ziarno otrzymane z tegorocznych. ziJlorówprzy­
wIeźli '1''''ldzielcy do punl<łu slmpu GS \V RadymnIe, PIosenki 
l rado~ć towarzy.zyły im w czasie podróży. 

Pr7cd odja"I.m .I.~nak, trzeba raz jeszcze rzucił okiem na zbote 
- up",nk się rl·Y rzeczywiście na punkcie ~I<"pu będą za<lowolenl 
z naszego zboża. I przeworlnlczący spójdzielni Roman Jaroml wraz 
I solt.\ Hm gwmady stanlslaw'l "omarzycą I resztą spóldzlelców 
oglądają tyLa. 

ZalIowolenI są pracownicy magazynn GS ze zboia lIo~tarczonego 
Im przez spÓldzielców. CZY.;le I zdrowe pr,.y wieźli oni ziarno dla 
'fobotnlk6w w mieście. Swój patriotyczny' obowiązek wobec oJ­
clyzny wykonali spóldzlelcy ze Skoloszowa. 

-.G S~Gw- .ut r*yf:!,Ql<1-j.ą. Hn.~s·il",jJl." ~ · .' -- -(\6.iw '.v:"',I ,I '~l'j , B"'\'~:\C1}j· i . US,A._ 
nie tego patriotyczf1fO'gó obo . 
wiązku. 

Aby ni~ przpmęC7.RĆ "ię zbyt. 
nl0, milg::!lynier~v url.ęnują z 

,tegark"'em w rękll, I ~ni rUS7 

nie odemkną magazynu p'7erl 
(!"odzin~ 7·mą i nie p ze,lIu7.:~ 
poza gr·dziną I;;·~ą. N'p' o,istq· 
r,ią n~wet od tej Z<lS Hly wt?· 
dl'. ~dv chlopi nie ch,:"c tracie 
c!rogonnnego czasu. 1.~bi('raj:! 
zboże z powrotem do domu. 
tak jak to było \V' dniu 3 ~ierp' 
nla br. w punkcie skuou GS w 
Bobrówce. O 4·tej rano przy 
jechali tu już chlopi ze zbo' 
żem. ale .. pan na magazY!1ie" 
I;\skawie raczyl orlemknąć p" 
dwoje ~wee'o 'urzędu dopiero o 
gorłzin:e 7.30 

J~sne, ż~ takle st~nowl~~(ll 
magazynlerow wpływa hamu I 

;;:1<"0 na skup .zho7.a. 

Wg korcsp. FS, KS (~b) 

Starcia mięhv 
robotnikami a policją 

w Bremerhann 
BERLIN JPAP). Z Bremerha­

ven donoozą, że doszło tam do 
gwałtownych starć między ro­
botnikami portowymi, a poli­
cją. 

Tlo wydarzeń przedstawi •• 1., 
na5tępuJąco: dnia 5 bm. policJ' 
zjawila się na przeclmieśclu Bre 
merhaven, by ,,"unąć mieszkan­
ców tel dzielnicy z zajmowA­
nychprzez nich domów, które 
mlaly być przebudowane na ko­
szary dla wojSk amerykańskich. 
Wiadomość o napaści policji 

lotem błyskawicy rozeszła się po 
mieście i spowodowala natych­
miastowy wybuch strajku w <to 
cznlach. RObotnicy udali się tłu 
mnie do zagrożonej dZielnicy I 
po krótkiej walce usunęli stam· 
tąd policję. Jest wielu rannych 
wśród robotników. 

. r"M.~'gKlN Ą. (P Ą..P). .. }>r~sa ra­
dziecka oglosila noię wystoso­
\vaną w dniu 3 sierpnia przez 
MinIsterstwo Spraw Zagranir,z­
nych ZSRR do 'ambasady USA 
w Moskwie. 

Tekst noty jest następujący: 

Rząd ZSRR uwa;,a za koniecz­
ne oświadczyć rządowi Stan')\V 
Zjednoczonych. co następuje: 

W zwl~zku z bezprawnym za­
trzymaniem przez okręt woJen­
ny radzieckle!!o tankowca ,.Tu­
apse" w pObli?u wyspy Taiwan 
na wodach znajdu.1ą~ych Bi~ po~! 
kontrolą alnerykańskie.i mar.\"­
narkl wOjennej. nie mo7.na nie 
zwrócić uwagi na fakt, 7.e amf'­
ryka"':kie samoloty wojskow~ 
od dl\l'-szego .luż czasu dOkonu,la 
lotów nad radzIeckimi statl'~'11i 
handl"wyml. płynącymi na o­
twartym morzu w pObliżu wys­
py Taiwan. ZbllżaJac się na nle­
bezplecma odleglość do stRtków 
radzieckich, samoloty te doko­
nU.ią nad statkami lotów ko­
szących, .. niekiedy krążą nael 
nimi w ciągu godziny. 

Tego rOdzaju prowokacyjne-
loty ameryka!\sklch samolotów 

Wykorzystać wszystkie rezerwu 

w akcji żniwno-omłotowei 

W wl~kszości powiatów wolt:· 
wództwa rzeszowskiego, 

żniwa zasadniczo są Już na 
ukończeniu. są Jednak jesz­
ue spółdzleln le produ kcyJne, 
PGR-y I chłopi Indywidualni. 
u któryrh zboże ,tol jeszcze 'Ia 
pniu. Weźmy np. spoldzielnię 
produkcyjną w Poźdzlaczu 
pow. PrzemyśL Członkowie li­
czyli na to, że żniwa będą mo­
gli przeprowadzić snopowią­
zalkaml Tymczasem zooże jesl 
tak powalone I "pokręcone", że 
snopowiązałki mogły być uży­
te tylko na kilku hektarach, Do 
skoszenia reszty potrzebne są 
kosiarki, a także kosy. Jednak 
z jednej strony POM Przemyśl 
nie do~tarczył sam kosIarek, 
które mogły być ewentualnie 
przerzucone z Innych miejsc,)­
waści, 18Ś z drugiej slron~ 
spółdziełcy czekają z założo­

nymi rękami, . aż "gołą:,kl 
wpadna same do gąbki", za­
miast szukać tych kosiarek na 
własną rękę, a w międlycz~,sie 
nie zaniedbywać koszenia ręcz­
nego. 
Ważną przyczyną opĆlźnialą· 

cą żniwa, .jest zla praca wy-

dzialów politycznych poszcze­
gólnych POM-ów, Zdarlają ~ię 
wypadki. ir traktorzyści nie do 
ceniają~ nalriycie <Jlhrzymiego 
znaczcnia terminowego I 

sprawnego prleprow~dl~nia 
żniw, pracują tylko- dl godzi· 
ny 16-tej, a zastępca d) rektor~ 
POM Przemyśl. ob. Mac uwa· 
ża, że to Jesl naj7upełlliej sIu· 
szne. 

O pracy w niedzielę czy 
święto, co w okresie IJbecnyrh 
żniw, przy niezwykle kapry­
śnej I złej, pogodzie lest ko· 
nleczne - nie ma nawet mo­
wy w POM Przrmyśl. Bal 
Zdarzają s.lę nawet takie wy· 
padki, że traktorzysta pr~culą­
cy w spółdzielni produkcyjnej 
Torki. ob, Kulas pojechal sn· 
bie tła caly dzień do Jarosla­
wia, podczas gdy trak lor stal 
bezczynnIe. 

Jest zatem całkiem zrozu­
miałe, że żniwa w tych spót­
dzielnlach muszą się opóźniać, 
jeżeli praca tak będzie wygl~. 
dała. 

A przecież traktorzyści. Irdy­
by im wytłumaczono, Ile szko­
dy przynoszą opóźnione żniwa 

na pcwno w c1ąl!u akcli 
żniwnej pr~cowallby tak, l<,by 
zakończyć Ją jak l1al~l.ybcl~i. 
Skoro lednak Ich ki~rownlc} 
tak sl~ ustosunkowulą do It· 
RO, jak ob. Mac, to itraktorzy· 
ścl nie doceniają ważności 
szybkit'gn sprzętu zboża. 

Nie wolno pod 
żadnym pOlorem 
z a n I e d b y wać r ~ c l' 
n e g o k o S z e n i a, c z y 
n a w t' t ż ę c i a s I e r­
p e m. Na niektórych bowirm 
lerenach zboże zostało tak po­
walone. że nie do pomyśłenia 
Jest użycie maszyn. Trzeba 
tam mobilizować nie tylkl) 
wszystkich członków soółdzit'1 I 
ni, lecz zaapelować także do 
chłopów Indywiduainyrh. by CI 
udzielili pomocy przy kOS7~niu 
a zwłaszcza przy zwózce. Na· 
tomiast spółdzielnia będzie 
mogła ewentualnie udzielić po­
mocy Indywidual'1ym chłopom 
w omłotach. Pomocy takiej u­
dzielili spółdzielcom chłopi z 
Sośnicy, z Birczy Starej itd. 

Należy również odpowiednio 

(Dokoń.czenie na sir. 2) 

W<:lj!ko\" ych 9taoowlĄ wyraźne 
naruszenie wolności żegiugi 
handlowej na otwartym morzu 
I ŚWiadczą o calkowitym lekce­
waleniu przez ",(adze woJsko',ve 
USA powszechnie obowIązują .. 
cych norm prawa międzynaro­
dowego. . 

l. Dnia 11 czerwca br. o godz. 
13 min. 30 w południoweJ części 
Morza Chińskiego w punkcIe o­
znaczonym 14 stopni 27 min. 
pótnocnej szeroko>,ci I 115 stop­
ni 27 mln. wschodnie I <llllgcści 
oraz. o !~od7. .. 15 nlln. 5' \V punk~ 
cie oznaczonym 14 stopni 10 min. 
szerokości pólnocnej I 1\, stopni 
38 min. WSChOdniej d~Ug05·.:i 
ameryk..,,11!)ń.1 samolot woJ")kt")wy 
dokon1ł dwóch oK.rażeń w .~:~le 
koszącym I::ld Matkiem ra l:.i:!:­
kim "M:chal Kutuzow". 

2. Dnia 14 czerwca br. n. pn_ 
łudniowy wschód 'Od wyspy 
Taiwan w punkcie oznaC7.0nynl 
21 stopni 16 min. "eq,koścl pól­
nocnej l 121 stopni 44 mln. dłu­
gości wschodniej dwa amery­
kan~kle samoloty wojskowe krą 
żyły w ciągu godziny na wyso­
kości 60-'100 metrów nad stat­
kiem radzlecl<im "Michał Ku­
tuzow", 

3. Dnia. 16 czerwca br. o godz. 
15 min, 57 na wschód od wyspy 
Taiwan w punkcie oznaczonym 
25' ~topni 00 mln. szerokości pól­
nocnej I 123 stopIli 49 mln. dłu­
gości wschodniej samolot anle­
rykański krążyl na wysokości 
30 metrów nad statkiem radziec­
kim "Kemerowo", • 

4. Dnia 23 czerwca br. o god~. 
10 \V pollldniowej c7.ę"ci Morzl 
Chińjkie,~o w punkcie oznaczo­
nym R stopni 00 min. sZ~I'okoścl 
pótnocne.) I 109 stopni 14 min. 
dlugo,;c! """,hodniej sall1"lot Ą­
mcryka,iski clokonal na nie­
znacznej \V~'sokości kilku okrą-
1"" nad tankowcem radzieckim 
,.Lenlngrad". W dniu 24 czerwca 
br. o godz. 11 mln. 30 samolot 
amerykański dokonal na wyso­
ko~c1 60 metrów siedmiu okrą­
że'" nad tym samym statkiem 
w punkcie oznaczonym II stnp­
ni 53 min. sz~rokości pólnocne' 
I 112 stopni 58 min. dlugo$ci 
wschoclnlej. 

Również w Innych reJonach 
mórz Dalekiego Wschorlu I Oce­
anu Spokojnego ameryka!\skie 
samoloty wo,j"!,o\Ve dokonują 
lotów nad radzieckimi statkami 
handlowymi. 

Zwr~cając uwagę rządu St3-
nów Zj ~ ~''''''l)c7.onych na niedo­
puszczalność tego rodzaju bez­
prawnych akc,ii ameryka,iskich 
samolotów WOjskowych w sto­
sunku do radzieckich statków 
handlowych żeglUjących na Ino­
rzu otwartym, w szczególności 
w pObliżu wyspy Taiwan, cząf 
radziecki oczekuje, że rzad St .. 
nów Zjednoczonych pOdejrr4 
nIezbędne kroki w celu polot. 
nia kresu naruszaniu przez amf 
ryka!\skie samoloty WOjskowe 
wolności że!!luo:i handlowej ni 
mo:'zu ot\vartym. 
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Portowcy Gdyni i stoczniowcy Szczecina 
piętnują brutalną napaść na statek "Jarosław Dąbrowski" 

GDYNIA (PAP). Wielotys ię 
erna zlII 0ga prtu ~dyńskjcgo 
- portu m~ c ieJ'ly sleg" sl~l i<u 
,.Jaroslaw Dąbr()wski" na ma 
lowym zebraniu w dn. 5 bm. 
ostro napię',no\.\'ała p" g ,I ' illce 
nie praw band~ry polsl,Jej \N 

porcie bry ty,;s:,'m. " 
Wielu robJtników porto­

wych zaS:erając głos na ma­
sówce w ~Iowach pelrlych głę 
bokicgo oburzenia P:'otcsto­
wało przec;wko jawnemu be? 
pr.,,\ iu - zd :ęciu z po:"k i \':go 
gt"tku 7,lvykłe,((o Pl'Z' ,:tc;pcy 
Klimowicza. biciu i por<1nie· 
niu naszych marynal'l,y. nisz· 
cZf'niu u\'7~d7.el1 statku. 

Robotnik portowy Śmig1"k 
5twierdził m. in.: ,.Z",damy 
wydania złOczyńcy naszym 
władzom. Domagamy się uka 
rania. winnych pogwałcenia 
praw polskiej bandery i pra­
wa mi~dzYnarodowego"~ Slo­
Wił te przyjęto z gorącym a­
plauzem. 

Uczestnicy maso\\'ego ze­
brania robotnic~' portu 
gdynskil?go ,jednomyślnie u· 
rhwalili rE'lOlucję, stwierdza· 
jąca m. in.: 

"Sciągnięcie siłą przy po­
mocy )'lolkji brylyi .< kiej -
Klimowk7.<ł, który jilko .. ~k­
py" pAs"żer i j~ko obyw<1tel 

polski pcdl0ga polsk iemu pra 
wu - jest jes7.CZC jedllj'm p ')­
gwalce n ifl11 prawa m 'ed zy!.1a 
r0dowOro. J~,', to tvm bar­
d7. iej oburza iącc. że w tym 
samym czasie władze Wiej· 
kicj Brytanii nie udzielily a, 
zvlu naw(O\\,cowi ameryka!'l­
si, iemu dr Cortow i. 

Z<tlog::l portu gdYliskiego ~a 
legorycznie domaga s:ę Ll:\3-
pn'a win"ych oraz w'ydaniil 
K!imnwicza wladznm pol-

* >I< " 
W dz.ii' lc m"ch;:m:cznym sto 

cmi w Szuec!n:e 7."to;1a na 
m"só\vcr nil? ~zclędzila o­
strych slów. Brutalne pogwClI 
cenie pru:p:sów pra w a mię 
dzynarodo\\'eflo. n<łrusze l ' ie: 
praw pol~kiego stiltku w ;Jn. 

.l!ielsldm norci I'! i akty g"al­
tu n'! s'at,ku "burzy! y robot­
nikr,w do gl~bi. 

.. Wld'1ć wyr::l7.nie - OŚ\\Ihd 
czył i~de 'l z mówców - pra­
cown:k działu głównego me­
chanika - Rybak, że prowo· 
katon:" ch"i('Lby za v,szelką 
cenę zatrllć ahno~ferę międ7.V 
narndn wą zgOd'lic z: wolą 

1ych s::.tnvch nilnów zza 0re· 
;mu. co wskrzesza'ą hilJe­
ryim. 
Wierzę . że ten bru:alny wy 

XII Ak.cu}('mir'kic Mis{I'zo.c;/rpa .\ 'miala 

Duńska zdobyła złoty medal 
za s!-<ok w dal, ustanawlaiąc 
wynikiem 6.12 rekord Polski 

(Ciąg dalsz:! ze str. l) 

~Ionowskit lIz\',bd", 12,2 a 
LI!'czak i Hus!o-n -- 12,,'3, 

\V P; 21'wsz vm pÓlfin<1J.e z\vv 
r lę7~' la ){1'2Pi, ina 1 UJ orzecl 
ho",hler ( N r. O) - 12,0 I Ler 
nak - 12,1. J{us: on lw Ia 
czwal·tą , \V [initle znill(ł7,lil 'się 
tylk0j"dl1~, P01ka - Ler(',,,,,k, 

n0 flnillu w hiegu 400 m 
l.;c,h!,~t zakw::illflkO'will<'l. sl~ 
Fo!k~J SzuJcówna. kl(ira w pój 
ftnale miala óas 58.5 , 

W pchnięciu kL!I~ koblel 
hezk0i1kurenn' IIH' bvłv 7.c,WO 

onl(;zki radi:!eck le. T~'I ul 11l i 
~trzow,kl zc10lwla E;;żnieco­
wa do,],(/"ał\'1n wynikiem 
J 5 .01 przed SW:l rod~nk::l M~ 
Hmas 14,35, Węgierką 
~21)eS- 12'11, S7~n tl (Wę· 
gry) - 12,79, VeJiciu (Rumu· 
nia) - 12,47 i Kozłowską 
Wolska) - 12.43. 

Na wysokim poziomie filal 
hleg 110 m p. plotkI. w któ­
r~'m 7.\.vyclęż~' ł 7d-::>cydowanie 
ze,wodn.ik r"r1!.1,'X:ki Stola,row 
w ba,rrl w dr)br~'m czasie 14,3, 

W biegu na 10,000 m zwy 
ciężył Węgier Penz€s 
~1 ,02.8. 

SI .. tkarz,= pol~cy odnieśli 
w czwartek cenl1y sukces, 
iwYClęŻ2·':'C Z\\'ivek Radz l€c 

ki 3:1 (15:10, 11 :15, 15:10, 
17:15), 

* '" '" C:~wanek bvt dni-em piQk' 
n,\'ch su kcesó\~ naszych repre 
zcntilnlów, Dwukrotnie za· 
h'z mt::\ł w tym dnIu hymn 
Pol sk I. a n,a.s l reprezentanc i 
~l;1,lI'all na nalwyżsl l' tn po, 
clJum zwycięzców, Ze l7.aml 
I'aclośr.i przylmewa,la Duńsk8 
,qUI'I'e '!ratLilac II" za \V~r>iln 1&1, 
le zwyci~st\Vo w skoku \V dal. 
\\' któ\'~'nł wym;llala. s lah re 
:';!}:'d \V;,Jlask~ivir7.ńwny, WieI 
ki pm\'r'c1 do 1'8{loścI mlilłl1 
tf>7, nusion. ktrira s7.e śc lol1l€· 
trO\\'~' m ,kokiem 71Hla 7lil ,,je 
I ówn !'eż IV czołówce św!ato, 
we.l , 

W sali Honved\l mocnvm 
<.korcl~m zabrzmIala pol sb 
];lIn)<l1, I znowu w tym r:lnJu 
nil na,jwvżs7.Y maszt zwy~ięz· 
C'ów wplynęła fl!ł.g'a polska. 
To Zinioch zakończył' ZWyclę-1 
skle bole w szpadzl€. doh\' 
wa.lac zaszczytny tytuł aka,de 
mi.rkleC'o mlslrza śwtala . 

Si<l,lkarzE" polscy uzyskali 
IC'd,en l nafrennle.lszvch sukce 
~ńw w swej karierze; zwyclę 
la·ląc Silny zespół akademl· 
~ńw rad~i€cktch, Te trzv suk 
C€sy hyly w czwartek 'gló\\' 
nym 1~'l'I ,?,(.em rozmów w obo 
zle pol.<;klm. 

bryk Potf;p .'ony Z0~l (ln~e przez 
miłujący pokój naród angiel­
ski. 

Stoczniowcy w swej rew­
luc,ii prole3taCy,inej oświad­
cz:ają m. i n.: "Stano wozo prol,e 
stujcmv przeciwko tej pI'O',\'O 
kacjl. Pr(lt~stui('my przeciw­
ko l:lmaniu praw i zWYcza­
jów mj~dzynal'od()wych, 7. kló 
r;vch korzysta,Ją wS7.ystkie 
bandery świata. Zwracamy 
się do rohot.nikÓw i pracowni 
liÓW s toc7.ni i porlow <1,11l\'icl­
skich, by wraz z n::t!11i \\'y\'~­
zili swe l1okl1;"\11" fila pro­
wQka 1ol'inv. 7mier7.~ ,iąo· ch '10 
zak1ńcrnia rlohrych stosunków 
mit:tlzy narodami". 

rhińsk8 r1plrqRr:,. 
rZąfłO\l8 r!n spraw 

wSl,ó1llrary 
J18 u ~łlwo-Ier: h n ~ r'll1 c i 

orlUściła Polskę 
WAnSZAWA (F:'AP). \V 

dn Iu 5 bm. wyjechali! (/:) P(' 
kinu, po G Iygocl nlow ym p,.hy 
cie w Polsce, cllil'!iikil delcQ';} 
(ja rząriowa do spra'w w:ipól 
IWc1CV naukowo· lrcllnir;ncj 
l wic{'min\strem \Vang·SllOu', 
liJO n;] czele, 

Orfj€żdżaj3cq rl e l c ,<u'!cję ż(' 
,P~ali nil dworcu kok;o\\'ym \I' 

Wri,!-s,:(:;,\\'ip cdonlw \\l c 11r:>1 
~kic.i dcleS!il'ci! do sprilll 
\\' spr'dprilcy nallk(Hvo - t{'chn' 
(1)10::,1 7. min. M, Leszpm n:1 
':ze le oraz pl'7.ed,ta\\'ic' lele M' 
nl<;ter ~ t\Va Handlu Zagr;mlcz.' 
nego I Mlnlster<; twA, Spra,w 
Zagr<lnlcznyd1, Przy pożeglv 
niIJ oh~env hyt r(.wnież <lmbl 
~~{I O'l' r 1lillSkipl Repllhltki LII 
(loweJ Tseng Yllng·rhuan, 

Wsp6łpraca gospodarcza 
między Polską a NRD 

WARSZAWA (PAP), W 
Warszawie odhyły elę obrady 
poświęcone dalszemu poglę· 
bieniu współpracy gospodar· 
czeJ mIędzy Pols ką Rzeapo:­
polltą Ludową I NiemIecka 
Repuhli ką Demokralyczną IV 

zakresie przemysiu cl1emicz· 
nego, 

Rozmowy przeprowadzone I 
byty w duchu wza . .Iemneg0 
zrozumienie, I przyJacielskie! 
wspólpracy, Stanowl~ On€ po 
ważny wklad w d Z i e ło r::>zwo 
.lu przemysiu ehem Icmego 0-
bu kraJów I przyC7.yn lą się do 
umocnienia przyjaźni mlęrlzy 
PRL a NRD. 

Protokół z odbytych obrad 
podpisiliny został ze strony 
poł~kle.l przez przewodniczące 
go komisjI rządowej. wicem. 
prremysłu chemicznego Inż 
Ulala. ze strony niemieckieJ 
przez prz€wodnlczącego koml 
s,H rządowej - wtcem . prze· 
m ysłu CiężkIego Ol' Wlnkłera. 

Wykorzystać wszY.fłlkie rezerwy 

w akcJi żniw'no-omłolowej 
(Dok:Jńczenie ze sir. I) 

wykorzistywać pom'>c ~Idp 
społecznych - przez llaldyte 
Ich rOlstawienie, przn przy­
dzielenie Im odcinków prac~' i 
konkretnych zadań, by ni~ do­
puścić dl'.l t~kich wypadków, Ja­
ki mial ml('fsce w dniu 2 sierp­
nia br. w lurawicy. gdzie n~ 
12 czlonków ekipy. Iylko ;) pra­
cowalo, a resz1a grala w kuty, 

Niemoina zapomni~ć o na· 
leżylym wygrahianiu ~cier l1ł~k 
przed dokonanie.n pO:lOrywek, 
gdyż w ten sposnb - w skali 
wojewódzkiej marnują się! ty­
siące kilogramów ziarna. A "'y 
l1adkl takie mialy jut u nas 
mie,lsce w pOSH uj/ółnych spoi 
dzid ni ach i PGR·ach. 

S p r a war e a I l z a­
c j i I lot e r m I n 0-

w e j - o b o IV I ą z k o­
wych dostaw je~t 
o b e . ; n i c ) e d n ą z 
n a j waż n I e j s I y c h. 
W zwlijzku z tym 
s I I n y n a c i s k n a I e­
ż y p o I o żyć n a s l y b­
k i e p r z e p r o wad z t­
n I e o m lot o w - n a­
wet 4) ile możności 
w p r o 5 t z P o I ~, 

s z c z e g ó I n I e w s p ó I­
d z i e l n i a c h p r o d u k­
c y j n y c h I PGR-ach. 
Maszyny omiotowI' s~ już IV 

zasadzie przygotowane I wy­
remontowane. Trż'eba Je wyk,>­
I zystywać jak najracjonalniej 
l jak najpełniej. 

Jdeli ' chodzi o chlopów In­
dywidu~ln\'ch. to w ty~h mi!'j­
scowo~c i<lch. gdZIe Irudno bę­
dzie {) ctrzvmanie mlo.: arnł ~l.y 
lo prvwal;,ej. czy GOM-o\v­
skiej. lub POM-owsklej, n I e 
m o g ą o 11 I Z a p o m I­
n a Ć o mi ó c e n l u r ę­
c z n y m - o c e p a c h. 
Rów n I e ż I r z e b a w y­
kor 7. y s t a Ć IV s Z y s 1-
k I e m a s z y n y k i e r H-

I o w e c z y t o w r a· 
m a c h r o m o c y s a-
s i e d z .k i e j c z y I 11 a· 
cz e j. n i e d o o u S z-' 
CZ<ljąc przy tym­
rzecz jasna - do 
n ~ d u żyć I w Y l y­
s k II. 

Zaldady pracy natomiasl. 
które sprawują opirkę czy sz"'­
fn5two nad POM-aml (7y 
GOM-ami. nie mogą postępo­
wać tak jak uo:ynila to np, hu­
ta Stalowa Woła, która zabra-

ła z GOM-u Kamień, 3 silniki 
elektryczne I 2 młocarnIe w ce­
lu dorobienia tuleI I zapaso­
wych lożysk - Jeszcze w lip­
cu. a obecnie obiecuje wykonać 
lo ... za dwa I pól miesiąca! 
.. Pomoc" taka w praktyce jest 
gorsz::\, niż żadna. Teg'> należy 
unikać. 

Akcja żniwna dobiega koń· 
ca . akcja omłotowa trwa \V peł. 
nI. Tak jedna jak i druga nIp 
wszędzir przebiegają jak po· 
winny. Wszystkie instancje i 
organizacje partyjne, wszyst­
kie ufll'dy i instytucje czy lo 

_pośrednio. czy bezpr.średnio, 
zainteresowane w spr~wnym I 
szybkim przebie![u Iych akcli : 
jak równld WST.yscy lucł,ir 
winni dolożyć wszetkich sta' 
rań. bv żniwa ł omIoty prz~­
bic!!'ały jak najlepirj. Ód trgo 
zaldv pdne zaopatruJlie świ,l 
ta pracy w chleb , czyli pnrl· 
n~sienie stopy życiowej. 8 1~k · 
że łdli idzie o PGR. dostar· 
czające zbóŻ kwalifikowanych 
- zaopałrzenie spóldzirlnl pro 
clukcyjnych i innych PGR-ów i 
chłopów Indywidualnych w pel 
nowarłościowe dobre zboże do 
zasiewU. 

trap 

[)e~llIrllr;ill f1rf~mjpra Grolf~\Voh!a W imieniu rząrlu NRD 

Przystąpienie obu części Niemiec 
do ogÓlnoeuropejskiego systemu bezpiacleńsłwa zbiorowego 

przyspieszy i ułatwi zjednoczenie Niemiec 
BERLIN (PAPl . W deklara 

eji rlądowej zl ol one,; na ple­
narnym posiedzmiu Izby Lu 
dowej \\' dniu 4 bm. prem:er 
Otto GrotC'wohl. po przeka za 
n 'u narodo w i wietn;1mskie· 
mu pOl,drowieó i życzeń naro 
du niemieckiego t okazji suk 
cesu konferencji gencII'skiej. 
omówi! n;alki wypływa l'lre z 
1al, pomyślnych wyników kOI1 
f('! 'encji. 

Najwai.nie's zil d:a narodu 
n;em 'eckiego nauka \"-,'ply,;,,,',, 
,'ąca 7. konferencji genew5~,:iej 
jest. następująca SkOl'O w Ge 
m:wie mogli zasiąść wspo!n;e 
przedsta'Niciele obu czę"ci po 
dzielonego kraju, ;ai<: :m jest 
Korea. aby przeprowadz i Ć 1'0 

k'wania po k rwa w!"; wojnie. 
~koro'spotk"li s ię również w 
G-newir przedsta wici ele obu 
cZGSCi innego podzielonego 
kraju, a mianowicie Wie'!1a 
mu. ieszcze w tok Cl krwawej 
wOiny , i zdolilli os'ągnąć po' 
r ozu mien!e - mu szą spotkać 
siG leż Ni ..- mc:y z obu części 
N:emie c, ażeby poro zumieć 
sir;. 
W,pominaiąc o sprzeczno 

~c'i1ch \.\cwllp.tnnych r07.d7-ie 
rają c,\'ch n,ż'm Ad ena uera 
prem:er G r ot"'wnhl ~ndhe 
ślil. że siczegó1ni(' wymmv­
llym obi~ \"pm l:: ch sprzeczno 
ści irst Llc'rc'I\i1 do Nicmipc­
;;ie,f Rei)ub1ki n ,m(lkr::Jtycl 
J1ej prl"7.yd,nta z~chodnio­
nicmirck:ego ,.urzędu ochro 
ny kons'ytuc,ii" dr J (l hn<l. A­
by po10żyć kres sanacyjnym 
wers,iom krążącym w B 'nn 
- powiedzi~1 prE'mif'r pr8 
gnąłbym zaknmun 'kov.;;rć tu, 
że dr Jchn skiero\\'a ł do mnie 
następująCY lisI: 

.. Przesyl~m rządowi Nie 
mieckiej Republiki D::- mokra­
t~'cznej oraz panu osobiście 
najszclersze podziękowania 
za udzielony mi azyl. Przy 
te,; sposobności pragnę zapew 
nić , że doloi,ę wszelkich wy 
s ilkÓ w. ażeby działać, stąd na 
riecz ' zjednocz:enia Niemiec i 
przed IV grożącemu nam nie­
br,mieczeństwu wojny". 

Dr John - s~wierdza mów 
ca - , udał się do Niemieckiej 
Republiki Demokratycz:nr,i. , 
zda! sobie bowiem sprawę. że 
słuszniejsza jest ochronil na · 
n.,du niemieckiego przed re­
żimem antynarodowym i 
przed wO,iną aniżeli oc1!rona 
takiego reżimu. 

Następ-nle premier etwler 

dli! że rząd NRD w swoJeJ 
polity,'e stale clawał I~yl'al I 
zawsze będzie d<l\\'ill wvrA/ 
\lŻy \\'iajC1ceJ llGd'li rJ n:.plllicch: ' 
woli j)ol\oJu I jer; 110:\: t. 

Nowa nota Zwia zku Ha 
dzi'eck iego oś'wlarlayl 
mó\\:c<l - otw!'era prl.ed 1"1 
l'o rJem nicmlocklm no\\{ 
możliwości l'()zwiąwnla ,)eW 
ży wo'tny(:l Zd~,KII1:€li PI'z y 
sttJP:en:e obu częŚCI Niemiec 
d.) ogólno-europe,i9kif'go sy 
s tc mu (j2z p ;cCl.'cńslwa l hlo 
mwego przyśpIeszy I ula:w 
zjednoczen:e N:~mie<:. 

Mówca podkrp.ślił nalStęp 
nl€ aby można 11ylo rozwlą 
zać w warunkach prawrlzi 
wel \\'oln,>ści I nieza,le7,noś<:' 
t.~ k le rI€c y duJące zagadn If' 
niil oS!\lnonilJrodowe lak de' 
mokratyczne wybory. nal'>tCj 
p:ć milsi pJ'zede wszy'slkllT' 
p'XOlllm ien le m l ę d1Y <:zę~cla 
mi p0rl7IeloIH',\(O kraju. p0 

tnc hllj~ one pewne,go ok re· 
6'1 l h I i ?cnl a I norm CI·l! zilC,i I 
wZillem!1vch Rt0'III1I<ÓW, 

P"f'm'f'r s.twipJ'd/lt. że 7 
fX>w\,żS7\,h II'v\\'or!r1W wI!nl 
k':liil prlerl-e WSZ\'~ 1 1\ im dwi'l 
p<:"t.ul<l'~', Plerw:-;zy te 
n 'e l. lV Ic.)·,1 Ile J)01 '{Vl lmle n :( 
m i ędlI' Nirtllcaml dla 0l>ra 
c"w;:: niil !"tan.,wJ.<kil 0~r'>!n.) 
n '0 ",;p,r ki(,f'f} IV ~'IFa\\'ie r.')/ 
\v!"I.~ni'ł i:vwotn ,l'\ h pl'ohl p I 
111<1 w n;:rrNlu l1:etll:f'd:I('~( 

I'r-I.Y zap'ewn~en iu zarń\\'I1\' 
.IPIl'O hezn ,("{'Z"" P o;t wa .Iii " I 
he7pleC!eI1~lw~ Eur<'py , Dr\! 
g: - to n : e z włoczr.e p?'r07 u 
m 'p rri€ cz!cN"<'!l wi'"lkkh ln(). 
Cil'-,tw IV sj)rąwl e rOlwiCj I.<l 
nlil prohlE"nu ni0ml0ck:egr 
prz·ez ponowne podjęc'{, prH'I ' 
IW'Iny : h rokowal1 przy wspńl· 
uclzlale na 7<'11'<l·clllo(' równo~('} 
rrzert ... tawklell obu częśc! 
Niem iec, 

HOlkząc premter Grote · 
woh1 oświadczył: 

Rząd Nleml,eck!eJ Repu 
blikI Demokra:yczne.l propo 
nuJe. by '!zha Ludowa zwró . 
clla sle do BlIndel>tagu z na­
stepuJ3~Yl1l \1·E'1wa~.lI'em: 

1 Skierować w"'pólnte II 
roczysty a,pel do czl € 

rech wielk:<:h ,moc<'1rs:w 
a:i€by wznowiły prlN-
wane rokow,mla w kwe-
stiI n l~mleckleJ ze wspól 
u lełem na za"ilflz le równo­
śc i pl;7,€rlstaw :c l ~ li ohu czę 
sel NI'emlec or<lZ wezwilć Je 
by aż do za!kończ,e n:a tej kon 

ferencjl nl~ podeJlllowały 
ż<lclnyci1 kl'0ków zmlerz<l!Ją· 
cyer. clo IVci;r gnl~-cla Jednej 
c;',~,~1 lub obu częscl Nip. 
mje<: do jakichkOlwiek ugru­
powa ń mil iliirnych . 

2 ZMlpc l0\Vać do rządu 
republiki Z\\'iąlkowe,l. 

h\' \\'Yin~'~ly ł petnoll1o('nych 
przrd"";-lw;<:iell rll<l' )Xlrl,lę<:ia 
rokowilń z prz0d'ilall'!c lelilml 
NIf'.mieel\ip.J r. ,~p llblikl De· . 
mo k r,1 tyczn~J W celu opl'aco­
w,miil wspó:nego 61enowlska 
n:emleckiego w sprawie !"Oz· 
wli1za'llla nat'i zyc h żywotnych 
pl"Oblem(,w w ramach syste­
mu nezpieaeń&twa Europy. 

Clłonkow le Izby Ludowej 
j)'>wilali deklara.cJę rladow~ 
dłue:otnva.lą owacją, Prze· 
wodniczący Izby dr Dleck· 
milnn podziękowal premiero­
wi G I"Olewo hlow I w Lmlenlu 
Izby. 

Z ().':fłlfnip; chmili 

Pru .. d koniel'encia 
hrukselską 

PARYŻ (PAPl. Agnc~a AFP 
dOI ' osi, że l, onfe:rencja brUK' 
selska w sprawie ,armii euro 
p,~ jsk'e.i" rozpocznie się 19 lub 
20 sierpnia. W l<onferencji tej 
Franc ,'ę reprezentować bę­
dzie premier i minister sprilw 
zagranicznych Mendes - FrR', 
ce, k',óry przedstavii ,,!sompro 
misowe propozycje" w ,'spra­
wie "armii eur opejskieY'. 

Olbrzymia pożary 
w Afryce południowaJ 

LONDYN (PAP). Z Durb<l 
nu donoszą, 7.e ocl kllku dni 
\1 poludnlowo . afrykaliskich 
prowincjach N"tal t Trrtn ,s · 
\aal sza,le,i a olbrzymie pożar 
ry stepriw, Na zachód od por 
tu Durban CRly horyzont 
przedstawia Jedno, wielkie 
morze płomieni . Olbrzy mi" 
plantilcje Irzcl ny cukrC'>weJ I 
wlrl kle ohsz~ry stepów Już 
" plon~ły. a p07,i1r z szaloną 
s? ~'bkością przerzu.ca sIę na 
da Isze tereny. 

Wzorem amer,'kańskich 
ganJ(sterów, 

W iadomoś.ć o brutalnym na­
ruszenru praw bandery 

polskiej w porcie londyńskIm, 
musi do glębl poruszy~ każde· 
go Polaka i każdego uczciwe· 
go czlowleka. Amerykańsc~ 
gangsterzy usiłują nas co pra­
wda przyzwyczaić , do lamania 
przepisów prawa miętlzynarc>­
dowego. Jak również przyJę­
tych w stosunkach mirdzyna· 
rodowych zwyczajów. 

Prz:ypomnlmy choctllżh~ 
sprawę .. Batorego" w porcte 
nowojorskim, spr~wę pirackich 
óapadów na statki h.tndlowl' 
przez c7.angkalslekowskle o· 
kręty, pilotowane przel samo· 
loty amNykańskie itd. Wypad­
ki te wywolywaly oburzenie 
światowej opinii publklnej, by 
Iy powszechnie piętnowane . 
również w Wielkiej Brytan'I, 
która jako pańs1wo tr~dycyjnic 
morskie występowała prze­
ciwko Il'walcenlu swobody że­
glu!!i rllOrskiej. 1 oto wladre 
brytyjskie dopuściły się nir~ły 
chane!!o wprost aktu brutal· 
nel!O naruszenia praw polskiej 
bandery. . 

Nota polska. skierowana do 
ambasady brytyjskiej w Wdr· 
szawie, 7.awiera szc ugólowy 
opis wydarzeń, jakie miały 
miejsce w porcie londyńskim i 
na terytorialnych wod.ch bry· 
tyjskich w dniach od '28 lipca 
d:> I sIerpnia rb. O cóż w Isto­
cie chodziło? 

Oto wydalony z Polskkj Ma 
rynarkl Handlowej I poszukI­
wany przez wladzc polskIe 7.11 

pospolite przestępstwa Antoni 
Kllmowicz, karany równlrż 
dwukrotnIe za przemyt pnCl 

wladze brytyjskie u,:! owal 
zbiec z PolskI. W tym celu u­
krył się między lowarami n~ 
statku polskIm .. Jarosław Dą­
browski", odbywającym rels 
do Londynu. Znaleziony pod­
czas rozładowywania towarów 
ze statku, zostal ujęty. Na tym. 
wydawilioby się, 1akończyć ~i~ 
powlnlrn It-n akt sprawy, któ­
ra następnie mIalaby ~wńJ 
epilog przed sąMm polskim. 

Sprawa przyjęla jednak Inn\ 
obrót. Bo oto wladze brytvj 
skie zainsct'nllowały alrr~ Wt' 

dle nallep~lych (!anQ'<terskkh 
wzorów amerykańskich. 

Co I!odllnę nipmai Iml('nl~ ' 
Iy si~ den~je, T'l wla:fze bry 
tyiskie zakazały I<limowlrzO\" 
zejścia na I"d d,mal1aJąc si~ 
równoocdnle od kapilal'a ~ł1t 
~u polskie!!o wywiezienia prl" 
st~pcy l j'lortu londyi;sl<ieg-o 
To ż.rłaly od kapltan~ w"da · 
nla KlImowicza. oskari,li<jc ~~ 
- wed1r reI arII prasy brylyj · 
sklej - o kradllti 10 funtów I 

t3 szv!ins;rów. To clom~l!aly sl~ 
wysadltnl~ pr7t~tępcy "nil lad 
c~lem ud1.It'lenia mu alylu. h 
lnów żlIdalv do~larc1."nia S1't> 
w okrr<lom;m terminie sądOWI 
anQ'lelskl!'mu. 

.I ak 7 te(1'o wlclać. w clą~'lI 
kilku zaledwie dni Klimowl ,,1 
był w onitch wla.h bn tyisklo-h 
niennr.adanvrn etprnrnt-rn Im· 
soolltym 1.10d,lri,lszklt'm. po· 
!itvczilVm zbi~ .crl!'m i prl.P1mt· 
nikiem: Przemi~nv Istotn II' 
nlecod7.ienlle. WreszciE' - w 
nocy z 31 lipca na I sierpniil 
- oddz:lały policJI otoczvly i 
wtars;rnę!ly na statek. wlil.dz~ 
brytyjskIe sprowadzłly rów-

nleż dwa torpedowce. Po wtar­
gnlęclu na statek polski 120 
pollcj anlów angielskich I po­
bIelu kilku na6zych marynarzy 
- Klirnowicza uprowadzono. 

J ak nazwać ten postępek? 
Jest to postępowanie ł>ezpraw­
ne. jaskrawe naruszenie prze­
pisów prawa mIędzynarodowe. 
go oraz powszechnie wiążą­
cych zwyczajów 'l1lędz\,narorio. 
wycl1. Podkre~la to z ,-alą mo­
cą nota rządu polskiel:o wska· 
1U ląc równoc1.eśnle. że w spra­
wie Klimowicza s7.czegrilnic 
cz\'nne byly "te kola. któr!' za­
Interesowane są w prowokowa· 
nlu Incvdentów. a tym samym 
w zakłócaniu dohrvch slosun­
ków między państwami". 

Jest ch~ r;:d<ff'r\ stvune. fe 
nan~~cl ciokon~no na słalrk 
polsld. ~łórym odpł~nąl z 
WIl'lkiei Br"tanli lI(lony ame­
ryk~ński. ci': Cort. Dr (ortowi. 
p'rześladnwan~mu prze'. wla' 
el,e arnervka.ńskie. rząd brytvJ· 
ski odmówil udlh'lenła anili. 
Odma wiaiac azvlu u('zont'm'l 
a I('dn'lclf~nle us ilulac chronić 
pnsnolitl'g'o pr7. p st<"pcę I Ull1-

~ad"i~ląc ff docy71ę "lntH­
wpnrlą anonimowych o,óh' , 
wladze hrytvlskl .. Illimownlni .. 
- raz Jes7cu uk~7ąlv dr ("ir­
towl i opinii j'llJblicznrj, JakI 
świat opns7.cza . 

Nota, j'l()lslra rłormga sIę 
przebzania Antonlt''To:l<llnl')' 
wieza ""ła.rI10In Polskiej Rle· 
CZVP0 5Dolitej Lud'lwel ordl W\ 

naQ'rodzenia szkoid wvrzadl,o­
nych przez pollcię brytyjsKa l 

ukarania winnych bezprzyklarl­
nfj napaści. Tej ~atvsfakcjl żą­
da caly naród polskI. 
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Nilka uwag o pracy i ważniejszych .zadaniach POM Omłoty 

Garbowie Państwowe Ośrodki Maszynowf - jak .twlerdzlł na n ZJeidzie 
naaszeJ partII w swym referacie t.ow. Zenon ~owak, ponoszą bez­
pośrednią odpowiedzialność za wYI1II'; produkcyjne gospodarstw 
zespoiowych. POM-y winny zapewniać spóldzlelniom prod'lkcyJ­
nym techniczną obsługę, wdrażac spóldzlelc.ów do stosowanIa prz"o­
dlljących metod agrotechnłki, wspóldzlałać· w organizacyjnym 
I połltycznym umacnianiu spól (Izlelnl. 

POM-y mają dziś lepsze niż kiedykolwIek dotąd warunki dla 
wykonania postawionych Im za!! ań. Zważmy bowiem, 1e moc Icb 
parku maszynowego wyniesie w roku bieżącym 19.700 traktorów 
przeliczeniowych, te obecnie na naszych polach pracuje pona!! 
1.000 kombajnów I że w ciągu ostatnich 5 lat wartość produkcji 
narzędzi I maszyn rolniczych wzrosła dwa- I pół-krotnie. 

Zadania Państwowych o­
środków Maszynowych są Sle 
rokie i złożone, szczególnie w 
obecnym okresie. I tak np. je 
śli chcemy skutecznie wal­
cryć o wzięcie pod uprawę 
ziem nie zagospodarowanych 
musimy dołożyć ws zelkich 
wysiłków by rozbudować lC­

.póły uprawowe na zdrowych 
podstawach, by obejmowaly 
One coraz większą ilość chło· 
pów pracujących na dużych 
masywach ziemi. Zespól upra 
wowy nie podoła swym zada· 
niom, jeżell nie będzie miał 
zapewnionego zapl~za w po­
staci traktorów i płu-gów do­
starczonych przez POM. Z po 
mocą zespołom uprawowym 
willni spieszyć agronomowie 
POM-u. Troska o prawidłową 
pracę zespołu uprawowego 
powinna obarczać wydział po 
lityczny POM-u. Dobra, sy­
Itematyczna praca polityczna 
z członkami zespołu, ukazy­
wanie im wielkich korzyści 
jakie daje wspólny, zorgani­
zowany wysiłek i posługiwa 
nie -się nowoczesnymi maszy­
nami - sprawi, Ze wielu chło 
pów - członków zespołu -­
zrozumie ogromną wyższość 
socjalistycmych metod upra­
wy ziemi, że odnajdzie swą 
dr ogę do spółdzi elni produk­
cyjnej. 

Zdajemy sobie sprawę z tego 
te pra.ca POM często ,teszcze ni. 
5tol na wysokości zadania. Nie­
które POM-y mają na swym ou­
mieniu wręcz karygodne grze­
chy w dziedzinie tak podstawo· 
weJ, jak opieka nad produkcja 
spóldzielczoścl prOdukcyjnej. Na 
plenum Komitetu WojeWÓdzkie­
go PZPR w Zielonej Góru 
przytoczono np. taki fal,t: Pan­
stwowy Ośrodek Maszynowy w 
Otuchowie w powIecie Gubin 
nie zawarl ze spÓłdzielniami 

produkcyjnymi tadnych umÓw 
o pielenie, a na 100 ha ObjętYCh 
umowami o koszenie trawy -
nie skosił ani jednego hektara 
Takle jaskrawe zaniedbania 

wskazują na to, że towarzysze l 

tego POM-u nie rozumieli, 17 
wlaśnie kultury okopowe stano· 
wią slaby punkt w produkcji 
naszych spÓldzlelnl. Plony np 
ziemniakÓW w spółdzielnlacb 

prodUkcyjnych ustaliły się n' 
poziomie Indywi'lualnych gosl1 o· 
darstw chlopsldch. Równocześ­

nie zaś przy tym stanie rzeczy 
opielacze stojące do dyspozycji 
PO~I-Ów I posiadające moc pro­
dukcyJną Obejmującą 80 tysięcy 

ha zostały wykorzystane zaled­
wie na 6.900 ha. 

W tej chwili, w trakcie re-I 
Rliz<łcji zadań II Zjazdu, jed· 
ną z podstawowych słabości 
POM-ów jest to, że więk­
szość z nich nie jest w stanie 
pomóc sJlniejszym, bardziej 
rozwinię~ym w zakresie pro­
dukcji rośl!'nnej i hOdowlanej 
spółdzielniom produkcyjnym i 
nie jest w stanie pchnąć ich 
dalej po drodze rozwoju. Zda 
rza się, np. m. in. w woj. po­
znańskim, że poziom przodu­
jących spółdzielni produkcyj· 
nych przerasta poziom przy· 
gotowania agrotechnicznego 
POM-Ów. Toteż spółdzielnie 
te nie mogą ;uż oczekiwać od 
POM-ów skuteczniejszej po­
mocy w ich dals"Zym rozwoju, 
nie maJą ze strony POM-11 ża 
chęty i bodźca do udoskona­
lenia i unowocześnienia go­
spodarki. Oczywiście nie 
·wpłyv.'a to pobudzająco na 
dalszy rozwój spółdzielczości 
produkc:yjneJ, której możliwo 
ści rozwojowę są przecież n; e 
ograniczone. 

Czy Istnle,le .takl~ środek, .la­

kIś śpos6b, który pozwoliłby za-

bezpleczyć prawidłową dzlałal-

ność I dalszy rozwój Państwo· 

wych Ośrodków Maszynowych? 

Owszem - uzaletnlonę jest to 

w wielkiej mierze od lepszego 

kIerowania pracą POM I Icll 

wydzIałów politycznych pne7 

InstanCje partyjne. Mówi! o tym 

jeszcze przed II Plenum towa· 
rzysz Bierut na ogólnOkrajowej 
naradzie sekretarzy komitetów 
wojewódZkiCh I powiatowych­
Rzeczą niezbędną jest, by cal y 

aparat partyjny uświadomI! lO­
bie, It wydzlaly polityczne POM 
lą Ich części" składową, wykO­
nującą niezwykle ważną I trud­
ną roboto:. W związku • tym 
konieczna jest bardziej przemy­
ślana polityka kadrowa, jak 
naj szybsze skierowanie najbar­
dziej doświadczonych I ofiar­
nych aktywistów partyjnych na 
wakujące stanowisl,a kierowni­
ków i 11Istrul<torow wydzlalów 
politycznych POM. 

W tej dziedzinie Ins~ancje 
party.ine mają na swym su­
mieniu wiele zaniedbaI'l. War 
to tu przytoczyć charaktery· 
styczny fragment podsumowa 
nia dyskusji na plenum KW 
PZFR w Ko·szalinie przez l 
~ekrelarza KW tow. Józefa 
Rygliszyna. Mówi! on o bra­
ku odpowiedzialności ze stro 
ny njek~6rych instancji par· 
tyjnych w doborze kadr do 
POM-ów, o zaniedbaniach w 
politycznym wychowaniu apa 
ratu POM-owskiego, o niedo 
statecznej trosce o warunki 
bytowe tych ludzi i o niesłusz­
nej polityce zmian personal­
nych. "W niektórych instan­
cjach partyjnych - mówił 
tow. Rygliszyn - utarł się 
zwyczaj kierowania do POM 
ludzi, z którymi nie wiadomo 
co robić. Jeśli ktoś w apara­
cie partyjnym nie mógł sobie 
dać rady czy też zaniedbywał 
się w robocie, kiero\'·ano go 
do wydziału politycznego 
POM nil instruktora. Nic też 
dziwnego, że mielIśmy tu~aj 
szereg wypadków pijaństwa i 
demoraI i zacji wśród aparatu 
POM ... " 

W obliczu nowych zadań 
stojących przed POM·ami nie 
odzowne jest, by ka:l:dy komi 
tet powiatowy rozważył, czy 
w pos,tępowan1u s,,·ym wyka­
zal zrozumienie wielkiej wa­
gi pracy POM-ów i ich wy­
działów politycznych. Przyda­
łoby się nieco więcej serca i 
troski o sprawy by~owe pra­
cowników POM·owskich. Je­
śli stawiamy wielkie wyma­
gania załogo'm POM-owskim, 
jeśli chcemy, aby były one 
wzorem i przykładem dla 
mas pracującego chłopstwa, 
by umiały zdobyć sobie zaufa 
nie sp6łdzielców i chłopów 
pracujących indywidualnie, 

Krzqż ZUJluqi 
Z aczęło się to wszystko 

trochę nie z wykle. Spół­
dzielcy z powiatu sanockie­
go delegatem na I Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej wybrali M;chała 

Kiełbasę chlewmistrza 
nad chlewmistrze ze spół­
dzielni produkcyjnej w CZer 
teżu. ot i siedział teraz Kieł 
basa między swojakami z 
rzeszowskiego, słuchał prze 
mówieI'l i wystąpie!'! w dys­
kusji, a od czasu do czasu 
notował nawet coś w swoim 
zeszycie. 

Ho, ho - można by tu I o 
Ich spółdzielniach w sanoc­
k'm coś opowiedzieć. Ale 
nim zdecydował się na za­
bri'n'e głosu, m'nął drugi 
dzLI'l obrad, dyskusję zam­
knięto i rozpoczęto jej pod­
su . .'nowanie. Po p~ldsumow·a­
n'u - Kiełbasa pamięta do­
tąd !ę chwilę jak gdyby zda­
rzyła się d:,p'ero wczoraj--'­
zaC7,ęlo wY\'·ołY"'·i\ć niek!ó­
rvch delegatów do prezy-
d'um i ,:ak to powiedział 
pi'zewodniczący Zjazdu-
przedstawio,nych do odzna­
czeń paI'lstwowych. Padały 
nazwiska przewodniczących, 
brygadz;·stów, chlewmis­
trzów, oborowych i człon­
kIJ\\" spóldzielni z całej Pol­
ski. 

I nagle - nie do wiary­
";yczy!ano i jego nazwisko. 
Jak błyskawica przeleciała 
mu myśl, a może jes t tu! a i 
inny Kiełbasa, nie on. Ale 
.nie, przewodniczacy dodał 
zaraz, chlewmistrz spół-
dz;elni produkcv'nei z czer-I 
teża w wojew6dztwie rze-
szo,'·skim. A więc jednak· 
on. Przez chwilę nie wie­
dział co robić - wstać z 
mIeJsca i ruszyć ku prezy-. 
dium czy siedzieć dalej. 

Z boku I z tyłu zaczęto 
szeptać: Kiełbasa, toć to 
was wola ją. Ruszcie się, -
Wstał z miejsca jakoś nie­
zdecydowan'e. Przepychał 
się powoli między rzędami 

kneS€ł. Tyle l udzl patrzyło 
na niego. Uśmiechali· się. 
Uśmiechał się i on. Nim do­
szedł do prezydium, przy­
gład:-:ił jeszcze włosy, które 
Iak mu się zdawało niesfor­
nie spadały mu na czoło. 
\" łyszał szum oklask6w, 0-
~. Krzyki wznoszone przez 
siedzących na sali i widział 
jak z podziwem spoglądali 
na srebrzący mu się na pier 
si krzyż zasługi. Gdy wró­
cił na miejsce parę rąk wy­
c'ągnęło się do niego po 
książeczkę, którą trzymał do 
ląd w ręku. 

Raz po raz ktoś podcho­
dził i zasypywał go pytania 
mi o jego metody stosowa­
ne przy hodowli trzodv. Nie 
dilli mu zjeść spokoinie ko­
lacji, wypytywali go w cza­
sie dojazdu na dworzec i już 
w samym pociągu. A Kieł­
basa uśmiechnipty parado­
wał ze swoim h ... ·zyżem na 
piersi I gadał jak najęty: 
Wyhodowałem w ciągu ro­

ku 149 sztuk prosiąt. Z jed­
nego miotu od maciory (a 
mam ich sześć) - dodawał 
z dumą) otrzymywałem po 
18 sztuk prosiąt. 

I tam - kręcili z niedo­
wierzaniem słuchaiący gło­
wami - Jak tu tyle wycho­
wać od .iednej maciory. Prze 
cież tyle pros'ąt nie wykar­
ml. Najwyżej 14 - rzuci! 
któryś. 

Kiełbasa zaperzył sl~ -
jak to nie? To niby za co 
ten krzyż dostałem. Właśnie, 
że po 18 sztuk warchlaków 
od jednej 'Tl2C'ory wychowy 

wałem. A jak? Bardzo pro­
sto. Sam bym do tego nie 
doszedł, ale gdy przyj e żdżał 
do nas lekarz we.lerynarii z 
Sanoka wypytywałem go o 
różne spr a wy dotycz ące ho­
dowli trzody. 

l Kiełbasa rozgadał się 
jak to mu lekarz doradził, 
by smarować maciorom sut­
ki. wywarem z rumianku i 
jak to potem można było pro 
sięta od jednej maciory, któ 
ra miała nawet 20 prosiąt 
w miocie, przysadzać do dru 
giej, kt6ra akuratnie karmi­
ła tylko 5. Jak to dbał o 
swoje prosiaki, jak je na 
wybieg codziennie wypędzał 
i jak wykłócał s:ę w spół­

dzielni o pełne dawki paszy 
dla swojej hodowli. 

O d tego pamiętnego zja zdu 
minęło już prawie półto­

ra roku. W sanockim gdzie­
by nie spojrzeć wszędzie 
trwają żniwa. Jedni żną zbo 
że sierpami, inni koszą ko­
sami a na spółdzielczych ma 
sywach pracują żniwiarki 
snopowiązałki. 

Na podw6rzu sp6łdzielnl 
.w Czerteżu spółdzielcy przy 
gotowują właśnie żniwiarki 
do wyjazdu w pole. Do jed­
neJ z nich zapr zęga kan ie 
Kiełbasa. Klnie trochę na 
konie, które kręcą lię nie­
spokoJnie i równoczemie z 
pr ze wodniczącym spółdzl el_ 
ni sprawdza czy roiw:arka 
jest gotowa w 100 proc. do 
pr acy~ 

Co wy, Kiełbasa, jut nie 
w chlewni' - zagadnąłem? 

Mija rok, jak przestałem 
w niej pracować -.-odpowie 
dział. - Wyuczyliśmy sobie 
chlewmistrza na kunach, 
wziął po mnie chlewnię i 
prowadzi ją doskonale. Ma 

trzeba właśnie te załogi oto­
czyć troskliwą opieką w dzie 
ci zinie spraw bytowych oraz 
opieką poli'yczną. 

Ta pomoc polityczna polegał 

będzIe przede wszystkim na U· 
mocnieniu pracy organizacjI 

. podstawowyci' w PO M-ac\). A­
ktywlłcl POM-OWACY, cały apa· 
rat POM I wYdzlał6w politycz­
nych, stoi w pierwszej linII wal­
ki przeclwl,o kułackiemu napo­
rowI. Na PO M, na .Iego pracę sa 
zwrócone oczy nie tyłko spól· 
dzlelców, lecz I calej wsI. Pra· 
cownlcy przekonują wieś o 
wYŻSZOŚCi zmechanizowaneJ, ze-

sze podstaw'owe organizacje 
partyjne. l· dla tego też Pań­

stwowe Ośrodki Maszynowe 
winny być stale "pod lupą" 

komi~etów powiatowych i wo 
jewódzkich. Państwowy Ośro 
d€k·M~szynowy lest w rękach 
komitetu partyjnego ins!.ru-
menlem bezcennym. Dla~ego 

też nigdy nie będzie dość u­
wagi ze strony KP dla tej wy 
5unlętel 113 pierwszą linię wd,1 

ki placówki budownictwa ;;0-

cjalizmu na wsi. 

_polowej gospodarki. Aktyw \ 1\" P. ·1. 
POM-owskl powinien więc tro· .,--____________ _ 

uczyć się o całokształt .pra w 
wle.tsklch, umleć przekonywał 

zarówno chlopów pracuJących 

Indywidualnie jak I 5półdzlel­

ców o potrzebie wywlązywanl3 

olę wobec państwa ze swych o­
bowl'lzków. Jakh mote podołał 

tym zaliall10m, lE~1I nie pomote 
mu dobrze pracu.l~ca organizacja 
partyjna POM-u?1 

Nie ma dziś trudniejszego 
Ił zarazem donioślejszego za· 
danIa politycznego niźli umac 
nianie I budownictwo no­
wych &półdzielni produkcyj­
nych, toteż do pracy na tym 
trudnym odcinku winnI s~;a· 

nl\ć najlepsi ludzie, a w POM 
ach dzia łać muszą naj lep-

w 
ChIapi groma<iy Garbów 

(pow. Puławy) szybko I spra 
Wilie dokonują sprzętu I 0-
mIotów zbóż, dzIękI maszy­
nom roln Iczym wypożyczo­
nym z miejscowego GOM-u • 

Na zdjęciu: Małorolni 
chlopl Antoni Skoczy las I 
Władysław Furtak wspól· 
nym wysiłkiem dokonują o­
młotów przy pomocy liOl\1-
owsklej młocarnI. którą ob-
;Ug!l1" mechanik mic.i>co· 
··"'!o GOM-u Czesław Wia­
tcr. 

CAF - Cot. Tymh1skl 

Spóldzielczość spożywców 

W okresie X lecia 
nas'lego woiewódzhva 
Polski Ludowei 

Do roku 1939 opółdzlelczogć SPOżywców ogranIczona była 110 dro bneGo handlu alpychana pna 
kapitalistów I obszarników byla słaba gosporlarczo l organizacyjni e, to w okresIe lO-lecia Polsk! 
LudoweJ spóldzlelczość spożywCÓW wojeWÓdztwa rzeSZOWSkirgo pos7,czyclć się mote poważnymi 
sukcesami. Pomoc I opieka jaką nieustannie otaczaly spółdzielczo ść partia I n.ąd, staly się glÓw. 
Dym źródłem lel rozwolu I sukc. sów. 

OD ROKU 1948 po zdecydo 
wanym zdemaskowaniu go­
mułkow;;zclY.zoy w kolill'11 
kierowniczych sp~łdGielclo­
ści, następuje szybki wzrosl 
ruchu spÓłdzielczego w woj. 
rzeszowsk'm. - Z początko­
wego kierunku prawie \Ay­
łącznie handlowego, spółdziel 
czość spożywców przejmuje 
dalSze odcinki działalności, 
jak prowadzenie zakład6w 
zbiorowego żywienia, pro­
dukcji p'ekarniczej, masar­
niczej i usług. 

Rozwój spółdzielczości spo 

w niej teraz samych macjor 
coś z 18 sztuk. A i wodocią­
gi już zbudowaliśmy. I bu­
dujE'my jeszcze magazyn, 
kuźnię I garaż - pokazywa!. 
- a tam za drogą· gd7.ie wożą 
cegłę, stanie nasz dom kul­
tury. 

A ja, wiecie, prze'szedłem 
do brygady polowej. Pracu­
je mi się doskonale. W tam­
tym roku na polu wyrobiłem 
COŚ ze 200 dniówek i wziąłem 
za to ponad 15 q zboża i 7 
tys. zł gotówką, nie licząc 
siana, buraków, słomy itp. 
Teraz też każdego dnia wy­
rabiam 1,20 dniówki obra­
chunkowej albo i więcej. 
Mam już wyrobione ponad 
150 dniówek. A do końca ro­
ku jeszcze daleko; 

N asz nowy chlewm's!rz to 
zuch _ Sasko się nazy­

wa - rozgadał się, ciągnąc 

mnie ku chlewni. Był na kur 
sie. wie coś więcej o hodo­
wli niż ja. Też ma ładne wy 
niki. Popa trzci e - poka zy­
wał na porozwalane w za­
grodach prosięta - ładne 
co? - Prowadził mnie dalej 
- tu mamy świnki nowej 
rasy. Szybko się tuczą. Za­
łożyliśmy sobie na 1 ha lu­
cernik. A na lucernie dosko­
nale świnie śię tuczą. 

Nieraz wpadnę do chlew­
ni, by popatrzeć jak to Sas­
ko prowadzi zapoczątkowa­
ną przeze mnie pracę. Wi­
dzę, te dobrze. Lepiej mote 
na we{ nii ja, bo kursy skoń 
czył I Więcej umie. 

Oj rozgadałem się 8 tu w 
pole trżeba jechać. Zniwa, 
pora gorą,ca.. no I J€szcze te 
deszcze - usprawiedliwiał 
się· BywaJcie zdrowi 
\\"ola~ .lu! z drogI. A przy­
jedźcie do na s po żniwach. 
zobaczycie jak! plon zebra­
liśmy. 

A. ~. 

żywców na terenie miast po 
pncr,), o\\adzonej w roku 
W4H LlIl:f.kacji wszyslk;ch 
dlUvll:' ch iednoslek i po lor 
gdn zuwaniu wlC;kszych 
przedsic;biol stw ilustrują 

wymown'e cyfry wzrostu i­
lości s'ec: handlowej, zakła­
dów pl'l:dukcyjnych, ilości i 
aktywności członków spół­
dzielni. 

O ile na koniec roku 1944 
spółdz'eln:e naszego woje­
wódzi wa dzi a łające tylko na 
terenie miast prowadziły 
118 małych sklepików prz e-
waznle bnmży spożywczej, 
4 zakłady produkcyjne i dwa 
żywienia zbiorowego, to w 
roku 1954 prowadzą już po­
nad 700 punktów handlowych, 
65 piekarń, 55 zakładów ży­
wienia zbiorowego i wiele 
innych jak masarnie, wy­
twórnie wód g;nowych, roz-I 
lewn'e piwa itp. 
NAJWIĘKSZY wzrost ilo~ 

ści członk6w przypada na 
lata 1947-1950. Obecnie spół 
dzielni e spożywc6w woje-
wództwa rzeszowskiego 
zrzeszają ponad 50.000 człon 
ków, w tym 258 aktywistów 
samorządu spółdzielczego o­
raz około 2.000 aktywistów 
pracujących w komitetach 
członkowskich. Udział sze­
r·okiego aktywu społecznego 
w zarządzaniu i kontroli 
nad działalno'ścią gospodar­
czą i społeczno - wychowaw 
cZą, wyróżnia ruch "nóldziel 
czy jako masowy ruch d~mo 
kra tyczny. Powią7<Jn'e mas 
członkowskich ze spółdziel­
niami jest coraz bardziej za 
cieśnlane. Ostatnio stosowa 
ne są w dużym zakresie 
świadczenia dla członków w 
formie urządzania przez 
spółdzielnie kursów, poka­
z6w, organizowanie imp'·ez, 
prowadzenie wypożyczalni 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego itd. 
Działalność gospodarcza 

spółdzielni - zwłaszcza po 
włączeniu jej do zadań pla­
nu narodowego dawała co­
raz lepsze wyniki. tak na od 
cinku obniżki koszt6w, jak I 
uzy!kiwania dodatkowych 
sum akumulac,1i. Miało to 
miejsce przy stałym podno­
szeniu wydajności pracy, w 
wyniku podejmowanych I 
realizowanych zobowiązań. 
ora z stosowaniu no,,·ych ;:0-
cjalistyczoych motod pracv. 
Przykładem tF'f!:o mogą bvć 

wskaźniki kos zŁów obrotu 
detallcznego, które w latach 
1944-46 wynosiły jeszcze w 
wielu sp6łdzielniach od 15 

do 20 proc., w stosunku do 
obrotu, a IV lalach 1953-
1954 obn,żyły się już do 5,4 
ploc. i 4~, pruc, Slda obniż~ 
ka koszlów, wypracowywa­
nie akumulacji jest nieo­
dzownym warunIdem do o­
siągnięcia wzrostu poziomu 
życiowego mas pracujących­
WSkazują na to uchwały i 
wytyczne II Zjazdu PZPR, a 
spółdzielnie spożywców rea­
lizują to zadanie i musimy 
stwierdzić, że·nie ma u nas 
placówki, która by pracowa­
ła ze stratami. 
Obniżka koszl6w własnych 

i uzyskl\\ane w związku z 
tym dodatko"·e nadwyżki bl 
lansowe znajdowały w po­
ważnym stopniu uwidocznie­
nie ich w przeprowadzanych 
inwestyc'ach. moderniza­
cjach i przebudowie starego 
systemu s: eci handlowej o­
raz zakł3d ó w produkcyjnych. 

POWIEDZENIE, Że spół­
dzielczość jest sz}{ołą społe­
cznego go"podarowania znaj 
dowało wielokrotne potwier 
dzenie w praktyce, szczeg61 
nie na odcinku kadrowym. 
W szeregach spółdzielczości 
spożywców było i jest wiele 
ofiarnych ludzi, długoletnich 
pracowników handlu uspołe_ 
cznionego. Mówi o tym cho­
ciażby ilość 545 0;:6b, które 
od 5-10 lat pracują w tym 
pionie, 69 o'ób od 10-20 lat, 
oraz 17 osób ponad 20 lat. 

Prócz szerokich rzesz ope 
ratywnych pracowników han 
dlu i produkc;i wymienić na 
leży też tych z ogólnej ilości 
59 przodowników pracy, -'kt6 
rzy stale przekraczają nor­
my pracy i są inicjatorami 
pode.'mowan'a nowych form 
zobowiązaI'l jak M~ria Mos­
kwa i Władysław Oleś z PSS 
Przemyśl, Antonina Mali­
szewska i Józef Sebastian z 
PSS Rzesz!,\\" Aleks.ander 
R.Yłko z PSS Prleworsk, Ma 
nan Rosada z PSS Dębica j 
wielu innych. 
Osiągnięcia uzyskane przez 

spółdzielczość sp0ż"wców w 
okresie lO-lecia Polski Lu­
dowej są wyn;kiem pracy 
całych zespołów pracowol­
cz~ch, pomocy samorządu 
spoldzlelczego i współdzia­
łania terenowvch władz w 
warunkach pełnej możliwo­
ści rozwoju i op'eki zagwa_ 
rantowane.i Of7,ez Konstytu 
cję Polskiej TI7p c7yoo spolitej 
Ludowej, 11 uGz; el?nej przeż 
naszą partie i rząd. 

JAN GUDZ 
dyrektor.Oddz. Okr. ZSS 

w Rzeszowie 



~S~t~r._4~ __________________________________________ ~N~OWINYRZ~SZOWSH~I~! ______________________________________ ~N~r~18~:2~ft~1~80~1~)_ 

Dziki ni,~zczą uornmne rJOla 
"Pierwsze zboie dla pań­

stwa" pod tym hasłem człon 
kowle spółdzielni produkcyj 
nej "wzó~" w Subkowych 
pow. Tcze z pn:ewodniczą­
('ym spółdz elnl -Janem RleJ 
basą na czele przywieźli do 
punktu skupu w PelpHnle 15 
ton rzepaku I 7 tOn żyta z te 
goroc.znych zbiorów. Ambi­
cją spółdzielców z Subkowych 
jt'st szyhkle I sprawne prze­
prowadienle żniw I omło­
tów oraz przodownictwa w od 
~(awie zboża dla państwa. 

To nie drobna sprawa, lecz poważny problem 

CAF - fot. Kosycarz 

Dziki stanowiły i stanowi1 
powszechne zainleresowane 
myśłiwych jako jedne z .. gru') 
szych" zwierząt łownyclI. C'e 
.<,zą się myśliwi, że liczb~ dzi 
ków wzrasla. Czy jE'r:nak 1\ 

ten sam sposób przyjrną ow') 
wiariomość chłopi wieiII pow';; 
tów n~ózego woi~wórJ7.llV~):'-li 
pewno nie. Ileż SXM.g n;]I'z'.: 
kań slyszvmy. a \Vszv,'ko r>rZ(~1 
Clz'ki. Szkody wyrz<!,iz'ln o 

przez nie nCl pola·:h uprawny,'ll 
są olbrzymie. Przed kilkom:; 

Osiągnięcia Gorlickiell Zakładów Papy 
Gorl'ckle Zakłady Papy nIe nałet.ą wprawdzie do pn.edsl~­

blorstw kłuczowych na terenie naszego województwa, nie­
mnieJ stanowią baruzo ważne ogniwo gospodarcze, do.tu­
cr;aj~ce gospodarce narodowej cennego materiału budowla­
nego w postaci papy I mM Izolacy.Jnych. Mówiąc o o.lunl~­
olach I rozbudowlc zal,lauu musimy sięgnąć myłl~ wstet> 
I porównać obecny stan zakładu ze stanem Istniejącym do 
1943 roku, 

Zalklad poola-clal przed woj 
ną rordzo prym!tywnenarzę­
dzla pro<iukcjl, a załoga za 
czasów kapitalistycznego pa' 
110WAif1!11, pozbawIona była 
Il.'l}ełem€'l1 t<twn teJ s.z ych li rzą­
dzeń ochrony pracy t życie 
'kulturalno-oświatowe nie b.,)'· 
lo jej zna;ne. Wan.:n­
kI pracy za cza.s6w sanacyj 
nych zmuszały załogę :lo 
wielokrotnyoc,h wystąp!eń w 
·pos.taci strajków, które były 
przejaw€Jm wzraGta.ląóe.l świa 
(]omoścl kk,soweJ robotników. 

Ogrom nędzy I bez 11(06· 

nego wyzysku został Jeszcze 
bardziej spotęgowany na skll 
tek rabunkowej gospodarkI 
w laltach koszmarnej okllp3' 
c.! i h itIerowsk ieJ. - Oto \\' 
lakich warunkach na6i ro 
botnicy pracowali do rok u 
1945. 

Dzl~, w lO-lecie Polf;kl 
LudoweJ, przegłądniJmy bl 
la,ns na~zych osiągnięć .. JeiS'1 
on pokai:ny a pizoohrażcnle 
za.kładu stało się możl iw.­
d z1.ę-k1 tern u, :!'e k lasC;l rohd 
n !aa jest g06ipodarzem w na­
szym kraju. 

W okre<>le lO-lecIa na91ą 
piła rozbudO\ya I modernlza· 
cia zakładu. - Wybudowa no nową ha,lę produkcyjną 
rwa magazyny na wyrohy 
gotowe I surowce, wa't'Szta! 

mechan1-cz,ny, reml;:~ m!rażac· 
ką, zbiornik z filtrem wod­
nym, sza,tnlę I łaźnię pracow· 
nlczą. Lączn ie wybudowan<: 
budynkI o kuh<!1urze 6800 m 
6ześc. W roku 1955 zoo~a!lTl€ 
ukończOlIla budowa własnej 
bocmlcy kolejowe'j. 

DzIęk;I rozbudow1e zakła· 
du I mod,ernlzocJI wzrosła 
powa'Żnle Jego· zdolność pro­
dukcyJna;. Hiedy przyJ­
mkmy produkcJę wykonana 
w 1938 za 100 lo w roku 
1954 wy ra~a się on, cyfrą 
1250. 

Sz-czególn1e przełomowym 
okreoom dla Gorlickich Za 
kładów Pa!py był rok 1953 
W roku tym załoga nasza sposo 
ł em gosporiarczym wyremonto­
wała I oddała do eksploota 
cJi nowe urządze'nle - auto 
ma;: , dz'lękl któremu wyell 
mInowany zoolał prymityw­
ny sposóh produkcJI, a tym 
samym GorHd!e' Zakłedy 
Papy były w etanIe przeJść 
do produkcJI nowego aoorty 
meniPu papy bitumicznej tal 
kowanej. 

Przez 1.JJ6'tosowalllle pomy 
slów ra-clona·1izatorskich I u­
sprawnień ·tJCchnkzny-ch wie­
le prac cięikich i pracochłon I 
nvch zosta,lo zmechanil.owa· 
nYch. - W dziedzInie racjo 

Z cyklu: [?zeszóro za lat pięć (II) 

na1!za.(orslwa Gorliokte za-I 
klCłJdy Papy w roku 1953 za 
jęły jedno z przodujących 
mieJoc w skal! Centra,lnego 
Zarządu Przemysiu IzolacyJ 
nego. 

W chwilI obeoneJ w ra-
mach planowanego remontu 
jokonuJe się dalszych u­
sprawnień, które w .sumlł' 
wplyną na zwlękS'Zenle wy 
daJnoś>cl produk<;jl o około 5 
proc., przez co wzrooną pła­
ce robocze. Normy pracy, 
które w początkowej fazIe 
załoga praoufąca na nowym 
urządzeniu zaledwIe bądź w 
ogóle nie wykonywała -
dz,t~ wykonywame są prze7 
wszystkIe zespoly średnio ..... 
160 proc. Te piękne wyniKI 
zostały oolągnlę:e dzIękI szLa 
che\.nej rywalizacji prowad7.0-
neJ w rama-c.h współzawod­
nIctwa, w którym bierze u· 
drlał cala załoga. Tylko w 
samvm- roku 1953 wartoM 
wykOnanych zobowiązań wy 
ra7-<1 sIę kwotą 370.000 zł. 

Obecnie zainlc lowallle zo 
stało IVspół7,?'wodn'lctwo dłu­
gofalowe, które obelmuj~ 
wszystk:e dzlooziny żyda w 
zaikładzle. Podplt;any w mle-
slacu czerwcu a,lct współza-
w0dnlolwa długofalowe'gc 
między admInIstracJą a zało­
gą za.pewnia wyk()J!lanle pIa­
n u zakładowego we wszyst· 
kich jego e!lementach, a z dru 
gleJ strony poprawI w<l'rlmkl 
pracy załogI. Lączna war 
tość zobowiąza,ń produkcyj 
nych I o9zczędnoŚ-Clowy-cr 

podJętych dla uczczenl~ 
lO-lecia Pol~kl Llldowej wy­
nosi ponaa 400.000 zl. 

II Zjazd nakreślił nam dro 
gę, po której kroczyć będzie 
my - jest to droga oszczęd­
nej gospodarki na każdym 
odcInku I na wszys:llch 9ta-
no w l&ka.ch, jest to droga 
obnl~ki kooztów w!aenych 
dla zabezpieczenIa wzros.tu 
stopy ~ycloweJ ludzi pracy. 
Zaloga Gorliokloh Zaklad6w 
PalPY w roku bie~ącym zo­
oowląZ<llla sIę obnIżyć koozty 
wła&1e w stoounku do roku 
1953 o 10,5 proc., co w cy­
frad bezwzględnych wyra7.<l 
się zaosz-częrlz,eniem ponad 
1.000.000 zł. . 

Dzięki ofiarnej postawie 
załogI plan I półrocza zamk· 
nął się pow3JŻnym dorobkIem 
l tak: plan ilościowy wyko 
nano w 101,1 proc., a k091.!y 
własne zootaly obniżone c 
579.532 zł. - z tego na sa­
mych tylko materiahch ze 
oszczędzono kwotę 488 552 
zł. Uzyskano tym samym pLo 
nowaną socjalistyczną a,!.; u 
mulację. 

W drugim półroczu zc1l0ga 
zohowiązala się dla uczcze· 
nia X-lecia Pol6kl LucIowe' 
wykonać ponad 11.000 ro 
lek pa-py ponad plan. W celu 
ożywienia żyda kulturalno 
oświatowego przewiduJe ;;1\ 
Jeszcze w roku h:07.a~ym wy 
konanie przyzakła<łcKl'ego ho 
Iska. spor:owego oraz zaku[ 
sprzętu l€'kkJ~t1etycZTw~o 

Powst<lni-e również w za·kła 

d:zle świ€l!l!ca, a wraz z je.l 
pow!'-taniem rozwinie się Je 
t;zcze ba,rclz!eJ żyde kulturai 
n~ 

D. W. 

. , , 

dniami zupelnie zniszczył V 
p!;lnlacje zi"rTIniakólV rhlop'J1'l 
z gromady Smrekowicc (pow 
Gorlice), spółdz'elcllm Le 
Stróżowki, po ki Ika heldaról\ 
zni~lczyły w Zespole PGi\ 
Oleszyce, Horyniec CZY Olsza· 
n'ca. Trudno wvliczyć ogromne 
straty, iakirh rlokonuja rokroc' 
nie IV naszym wojcw'irlzlwir 
zll'laszuJ IV powi<ll,ICll p<hhw 
pilckich. 

Tl'acą nie tylko clil"pi, al~ 
trac' także pilńshvo Dzir<;i:)i',' 
ton zboża i ziemniakow wyno­
Sri) ulgi przyznane chlopom 1\ 

ohowiazkn\Vvrh do<;ICl\\,ilCh ty 
tlilem . zniszczrnia prz~z dzil,i 
Tvsi~lce zl"tych wyni'szą od 
szkor!owania wYj1I;lcane chlo 
pom przez Doózczególne nad· 
leśnictwa. 

Clllopi RzeszowslCzvzny ? 

corn większym powodzeniem 
w8lczą o pelną re~lizilcję n.­
chwał II Zjazc!u n,.szej putp. 
o wzrost produkcji rolnej. o OI~ 
ksymalne wykorzystanie re­
zerw tkwiących w rolnictw!e 
Aby umożłiwić chłopom peł~~ 
realizację uchwal II Zjnri:1 
trzeba wreszcie VljCjĆ się spr;, 
wą dz'ków, w jakiś skuleczny 
600sób zabezpienvć polCl przpll 
zniszczeniem. Wprawrlzie IV 

k'lku powialach pocli<Clrpi1ckic ll 
zniesiona została ochrona n,1 
dziki. Urządznne są pnlow'lnia. 
kiore maja n~ c-:-Iu zmniejsze 
nie st;]nll dz'kó.,v w tych po· 
wiCltach TI'f1lcZ'lseITI pOiO\\'n ni:! 
tnkie WV0'i;]rlO!a ll'eki0dy do'ć 
('zill'nip 1\)'prl'''l'no. lO i II lIhm. 
np. z(lr~~ln:i'()\\,(lqf) n()~()\\'rln:p 

\\' rrrnm;1r17ip ~mirkn\V>c nnw 
Gnrl'ce przvbvli z Gorlic 
G' in'ka \'ariampolsl('pgo my 
<I'wi. Na ich ż:lrlanie solll-" 
g-romarlv. nh L'lr1Wi1< Sllrmo. 
wywo,żvl 20 Iwhi do n~gon 
ki. PIl!owan'e rozj'lllrzPlo <;i.· 
rnno i trw210 cnlv dzipll. Pr­
zllltal;1 7.orlne"'0 nie hvlo. /'I\v 
śhvi nurlł"woli. alho mirli 1l:~" 
wynałv i dziki IV ich oczach [lO 
szły sobie w las. 

Wnios"k nClSllWCI SIę tnkl' 
Nie "robić lipy" z polowClnia, 
albo w ogóle go nie urządzać, 
jeśli ono ma w ten sposć,h 
wyglądać jak w Smrekowcu. 
Po co narażać chłopów na stra· 
tę czas~ i to w okresie tak gora· 
c)'ch prClC jak żniwa, PI) co my 
śliwi nkpotrzehnie psują proch 
jf\śli dziki w dalszym ciągu ni. 
szrz') ziemioplony 

\V };l!<i więc skuteczny S[JO 

sob ochronić pola przeri znisz· 

I>RZEBlJDOW A DZIELNICY SR()D~1IEJSKIE.J 
lIT yobraźmy sobie, że przy jeż 
ił dża my do RzeswwiJ po ra 1 

pierwszy. Opuslczamy dwo· 
rzec i mamy zamiar udać s:~ 
do miaóta. Uderzy nas ppe· 
de wszvstkim chaotyczna Z.l 

budowa' i z trudem p{)dejm:~· 
my de,:vzię. IV kt,Sri) sironę s:ę 
uc!:Jć. Wybierzemy przyj'lusz 
czalnir najb;]rdziej z.lpras7~. 
j'lcą ulicę A,nyl<a. P"z,ejdz'e 
my nią dwieście me~rów 
znów nowa trudność. Iść w 
prawo czy w lewo, względn'l' 
czy je~zcze w dalszym Cia!;;ll 
nClprzód, Clle coraz ciaśniejszy­
mi uliczbmi. TrzE'b~ zo"\, 
gn~ć języka, bo samemu dalej 
ani rusz. 

Te tr\ldno~cl przybysza rio· 
worlz~. że miastu br:lk jE'st ja· 
snej kompozycji urb~ nisty~7.· 
nej. tego szkieletu, który t, 
\\'sbzylV~l szerokością ulic I 
ich obudową, co je;;t w m:eś~ie 
z~5ClriniC7.e I ważnI". Zacbo'lzi 
więc pvICln:e. w jaki sj'losor t~­
ki stan s'ę wvtworzvl i czv Rzc 
~7(iw mial ~rl j'l0<'7ątlw . swe' 
h'stnri; tpnrlencję do niejasne 
go ukladll? 

OrlpOlV: ... rlŹ na to rvtanie d'l 
Ja malrri:llv hisłmycz.ne. p,? 
s'arlany n!'zez MI17.p,'m P~'l­
/<twO\v~ n1an 7. r ł7n2 riown 
dei. 7(' uklarl h'.<łorvczny m', 
"ta dawn'ei hvl inny. nns', 
ria ł ('prhv rloirza lpi . komnnzv­
cii. nnarlPj n "'o\'ll'll(i n"tllr~! 
ne ter\"nll. l 1khrl 1,,'1 ohp'm0 
wo I rvneJ< Z tp"pno mi przvlr­
l2'łvml. oraz d:cisiejsza uli:~ 
:3 /'Ihia. nrowarlzarrt w J<'prlln 
kil ho.zalp()'n. , monumt'ntCllnt'Q''' 
Zaml{lI ohronnego 

\\1,,1,,-;1 7am1,1I [lowslal1 WÓl' 
('Zas h",,"ta !\Omnnzvcja. '" Ido 
rej załnżrnia wo<lne . wrrnl'''l I 
dzone począ'kowo jako urz'ldz~ 

ni a o bron ne I gosp.--,rla rcz,)· 
użytkOl,-;e, rozwinięie zoólal) 
jako główne elementy kompIl' 
zycji urbClnistycznej. Promie 
nisty układ założeń wodnych 
wokół Zamku i jego głównE'g'n 
akcentu - wieży, powiązany 
był z innymi wielkimi i wClżny 
mi 'v. owym czasie zespnłami, 
jako klasztor Bernardynów. 
Reformatów i inne. 

W późniejszym okre-gie l'lt 
200 - układ ten nie został już 
wzbog'acony. Natomiast w wie­
ku XIX widzimy już d,)konujlj­
ce s:ę spustosze-nie. Zanikaią 
dekoracyjne założenia wori'1f', 
a na ich miejscu pozostają ju~ 
tylko podmokłe łąki. N a roz· 
parcelowane wokół pałacu let­
niego założenia ogrodowe wkra 
cza bezladna zabudowa. Na 
wysp:e w ogrodzie zamkowym 
(obecna ulica Boczna Deker 
ta) buduje się cegieln!ę. Chao~ 
potęguje się. Budowa linlIko 
le:olVei pow0riuje Ch,lOtycznry 
zaburiolVę m:asta wokół rynku 
i w kierunku dw~rca. 8 w h· 
t~('h trzydziestvch XX w'eku II' 

zlV'~zku z rozwoiem przemv~l:J 
z~buriolVa wkracza hruh1:l'e 
na terf'ny siarych zalewów. m'· 
mo zlvch w~runkólV bu"ow~­
riia (ul. .Iagie!loń-ka). To dzie­
dzictwo epoki kapitalizmu wi 
dzimv. analizujemy i OrlCZUIV" 
my codziennie. a najwięce-j triJ 
rlnośc! mni'l IV n'm urbaniścI. 

P rzecJ ui-b~nislyk~ p0lsk'l IV 
naszym nowym uó~roju ~!~ 

ją poważne zarlania przebuno­
wy dzielnic śródT1iejsK 'ch. No­
we cek snołeczno - gosnoriar· 
cze. iakle stanęły również 
przrrl Rle,wwem, Wl'm.1 gah 
na f1ra""\' hlęrlów urln nistvcz· 
n"ch źe<;złec-o Idulecia. Kon· 
cepcja plonu urlJanislycznego 

Napisał: to 

Michał Mermon 

śródmieścia, której autorl'/TJ 
jest inż. arch. Zbigniew Wz.) 
rek. przewiduje pozoslawienie 
tu w dałszym ciągu ośrodka u 
6ług administracyjnych i SJlO­
łeczno - kulturałnych w skali 
wojewódzkiej i miejskiej. 

Jest to zadanie niesłychanie 
skompłikowane i trudne, je~l; 
się zeslawi z jednej strClny dzi· 
t;ie-jszy chaos z dużymi inwe· 
stycjami i koniecznością uzy' 
skania 6wobodnego I prze­
strzennego układu, będ~cc~o 
terenem współiyc;a szerokich 
rzesz społeczeństwa socjalisty. 
cznego. 

Prace pIanIstyczne nad prze 
budową centrum miasta zosta· 
ły oparte o wnikllwe studium 
historyczne, w celu wydobycia 
z dawnego u1da:iu elemt>ntów 
wartościowych dła przyszłegu 
planu. Jako uklad zabytkowv 
utrzym~ne zostaie stare m'a 
$to. obejmujące rynek z nClj 
bliższym otoczenie-m. ul. 3 ~\Cl­
ia i Zamek. Zostaje rówf]ież lI· 

trzymany charakterystvczn'.' 
dla Rzeszowa układ promieni 
st), w kierunku na Zame-k, przy 
szła siedzibę właqz miejskich. 

Rola Zamku w przy-"złym u· 
kłarizie miasta staje się jes7.· 
cze bardziej dominującan;ż 
obecnie. Jeg-o walory plastyc~ 
ne są wynikiem usytuowani~ 
n~ wysokim, potężnym coko',!. 
dzIęki czemu nIe zatraci 0'1 

s\V0iej dominującej roli mim,) 
ogólnego podwyższenia zabu· 
dowy cenirum miasta. Z da'.v 

nego układu zoslaje przyję:·1 
koncepcia odlworLenia na tere 
nach wzdłuż ułicy Szopena par 
ku przyzamkowego. zClmknięte 
go dużym obiektem teatru 
wzglęrin'e Wojewódzkiego Do­
mu Kultury. Przewiduje si~ 
również odtworzenie ogródkó'N 
zamkowych po likwid'lcji zabu 
dowy jednej strony ul. Swier 
czewskiego. 

Ten nowy ukłCld, koncentru 
jący usługi społeczno - kultv· 
ralne, powstaje w geometrycz· 
nym środku miasta, jPśli się 
zważy, że m'asto w ostatnim 
etapie 6wej rozbudowy przej 
dzie na przedwlegly brzeg 
rzeki. Zaletą tego ul<iadu jesi 
nawiązanie do rzeki I zieleni. 
Przewidziane w w rejon ie wn~­
ki przy ul. SZOpe'13 sp ętrzen:p 
Wisłoka podnie-sie luslro niewi· 
docznej dziś wody. przez co 
stanie 6ię ona ważnym ełe· 
mentem up'ększalClcl'm i IVzbo 
gacająrym krajobraz miejski. 

Zielone przesl rzen:e nClcJrzecz 
nc staną się lerenem wypoczyn 
kowym, a wyższe tereny 
wzdłuż ul. Obrońców ·Stalin· 
gradu zajmie par!; kultury, Z.j· 

kończony budującym się jUt 
stClclionem Stali. WzrJluż rze;( 
powstaną ciągI spaccroll'e i b~i 
wary. 

C enl.um ClrJminbirClcyjne k(''1 
cenirujące gmachy aclm'nl· 

stracyjne, a poza tym przf'zn~· 
czone również n'l cele mies~­
kaniowe kształtui" się mięrlzv 
clworcem, a rynkiem stClrpg·") 
miClsta. Początek nowego uld.] 
uu stworzy przeb'rie trasy. PC,) 
lVarizace-i z Placu StCllina obol; 
gmacilll 'Prezydium WRN dn 
do ulicy Krakowskiej, po dw'] 
poziomowym przekrocleniu tu· 
rów. 

W konsekwencji zaprojeldo­
wania dwóch odn;'bnych ośro,j 
ków, arlministracy'np!Zo w po 
bliżu dworca i kulluralneg') 

RZESZOW-Plac Zwycięstwa 
Foto G. Rus!! 

czeniem przez dzikI. Pow.!Izech­
nie znanym .sposobem i dość 
szeroko stosowanym, jest ogrn­
uzanie lasów. Nie jest lo bar. 
dzo skuteczne, a w dodatku 
barrizo kosztowne, pon;eważ '1& 

płoty trzeba zużywać duże 110' 
ści drzewa i płoty takie nie są 
trwa łe. 

Jest inny skuteczny spos-5b 
o~['arlzallia pol przed zwierzy· 
n'a . .szeroko stosowany w Nie· 
m'eckiej Republice Demokraty­
cznej. U nas ten sam spo,sób 
jest coraz szerzej StOSOW3!ly 
w PGR·ach - stosują go mię­
eizy innymi PGR·y w pow:e­
c'e pr'l,('['nyskim - znany tam 
jak "cleldryczny pastuch". P'J' 
lega on na ogrouzeniu pastwi­

J'ika. jE'śl' chodzi o bydło, II tak 
7e ieżel i chodzi o zwierzyn~ leś 
n') - za pomocą prądu eleklry 
c-zncgo. 

Takie elektryczne ogrodzenie 
jest kilkakroln'e tańsze, trwal· 
sze isku teczne. Wykonuje się 
j e w s posób dość prosty. N a 
Jlalach odległych ori siebie od 
15-20 m rozpina s:ę 3 dość 
cienkie dmiy - okolo 40 el~ 
od ziemi pierwszy, 70 cm I)d 
ziemi drugi i 100 cm od zie­
mi trzeci drut. W ten sposób 
przez rozp'ęte na palach druty, 
puszcza się pr'lrt elektrycZi1)' 
zred\Jkow~nv z 22Q do 30 lub 
40 Volt. Pr·ąd. o \;Ikim napIę' 
ciu nie zagraża życiu ludzI I 
Izwierząt. Z braku s:eci prą<1:1 
E'lektrycznego z powodzpnie~ 
możn~ zastosow~ć zwyklv 
12-vollowv al(umulalor g.lm0· 
chortowv .. "'o że on slużyć kil 
ka m'esięcy na 3-5 km od­
cinku. 

DO~lVi{rlczenia wybzui~, ~e 
l"lektrvrzny nłot iest hard!.O 
skuteczny. Zwierzę, które r1Z 
uległo n:pszkodliwemu poraże­
niu prarlem, cnłymi tygorlnlJ­
m' lInika porleiścia rio drutów. 
/'I\(}7;na to ł;1i\\'o zaob,erwO\\'a Ó 

na pastwi~kach, gdzie krowy 
pas~ się. strzE'Źon", nrzez "eleł(· 
trycznego pastucha". 

Sprawa ochrony pól przd 
zn:5'Zczenlami wyrządzanym: 
przez dzi~i jest bardzo powal­
nym problemem i poważnie mu 
szą się nad tym zastanowić ra­
dy narodowe. Fachowcy w tei 
srrawie winni zabrać głos. Pro 
blem ten musi być jak naj ,wIJ 
ci ej rozwiązany. Wzrost pro· 
dukcji rolnej nie mo!:e być rllu­
żej niweczony zn iszczen: a m i 
pól przez dziki. 

Stap_ 

przy ul. Szopena, powstala ko· 
ni€'czność ~zuk3nia czy tein,'· 
.go, wielokrotnego ich powią­
z~nia poprzez c:a~ną zabudow~ 
slClrego miasta. Powstaje kon­
cepci;] Jlrzerlłużenia ciągów u­
lic Grul1waldzk'ei, Asnyka, 0-
krzei, 7.eromskiego z północy 
na p"łurlnie. Ckład m'asla zy· 
ska prlez to na czytełności, 
a rynek dziś częściowo Jai< 
grlyby wyelim'nowany, stanie 
si9 znów rPinowarlościowym 
elemenlem miasta. 

Skala gmachu Prezydium 
Wojewódzkiej R;]rly Narodo­
wej narzuca dia cenir'Jm mi~­
sia zabudowę w granir3ch pi~. 
ciu kondygnacji. Zbyt zacie­
śniona dziś obudowa tego gmrt 
chu zostan'e IV przyszłości zli· 
kwirlowilnil, a realizacja tqó 
kOlTlllnik~cyinych stworzy di~ 
n:ego uoslateczn;e swobodne 
otoczenie. W zm:enionej skiJli 
wysokościowej tej cz~ści mi~· 
"ta, obudowa rvnl(u zostanie 
również podwyższona rlo :3 ko~ 
clygnacji ze stromymi dachami, 
co pozwoli naulrzym'lnie n;l· 
clal iegn aKrpntuiacei sie w sto 
sunJ<u do otoczenia sy'wety. 

'7 ałol.enie f1arku przy ułicv 
EJ Puła,k'ego. rnszerzenie i~1 
nipjąc~go i adaptacjCl n.'l cele 
p~rkolVe shrc\(o cmenlarza, 
wzbo\(aci IV sp"sńh d'lslateu­
nI' m'asło IV z'ell~ll. [)'1lsz~ jrl) 
ska bę"z'e IVvlwrzystClnie w'szel 
k 'ch moż: i wości na Jlrzeprnwa­
rizP'1'E' wokńl starom'ejskiej n­
burloll'y c'~gów z'r:onych. po· 
zll'alai~cvch n:1 komunilqrio 
pieszą 'z'dola oc! kurw i hał~' 
su 

Przebllriowa rlz'e!n'cyle~: 
ze \Vz'! I~rlri\V c'wf1omiClnych Z'l 
garln'en:em trllrlnvm rio zrE'~li· 
7O\V~n i a \V krótkim okresie C7.~ 
5\1 i musi być etaj'low~nCl zg'od 
nie z w)'tycznvmi polilvki g'n 
óf1orlarcl.Pj nańslw;J. Pierwszy 
P~1fl z"sła.nie zrertlizowanv w 
okresie pla'nu pięc'oletnipgo. 
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Jlplec 

C z!owlek Intere­
su. który samo 

lotem spilda z błę­

kJtnego gr eck iego 
n l-eha do j<J>ski'awo 
l,jał ych AI€n I '-a 
lalw: wszy swe ,~pra 
wy ta 6ilmą d~og,\ 

wra<:a do rodzinne 
go P"ry):a, LOI~dy­
nu, czy Rzymu nie 

Nowych domów w GrecjI sIę nI ' bucluje 

rl{)C,trtE'~ e w mie-
ście tym niczego, co mogł o -

, by go spec .' aJn:e zdz:wić. 
Jak w Paryżu poprzez rome 
u}ice śródm 'eśc ;a ciągn ie 
smur samochodów, jak w 
Londyn ie n qwoczesne skle­
py zaw alone są towarem. 
jak w Rz ymie w elegan­
ckich hotelach tłocmo od cu 
dzoz iemców. Jedyna rzuca­
jąca ~ię w OCZ)' rÓŻl1ica, to 
maczn i e mocniejsze "zame­
rykanizowan'e" miasta. 

W sklepach amerykańsk i e 
łowary, na jezdniach auta 
produkcji USA, w kinach a­
m~rykań5k;e filmy, w k ios ­
kach amerykańskie pisma i 
amerykańskie .. Camele", po 
mimo że Grecja jest Ojc7,Y., 
lną tytoniu, wśród przecho-

dniów często m'gn'e mundur 
amerykaóskiego żołni;:rz, a. 

Nad m:astem dumn:e sLrze 
la ją w niebo ru'ny w"pan:a 
l ~go Akr opo lu. zalane os-' 
tr y m połudn ' owym słońcsm; 
tu i ó\\'dzie sterczą kolumny 
starych Śwątyń. To chyba 
wszystko, co na p 'erwszy 
rzut oka rÓŻl1i Aleny od in­
nych stol'c furopejskich. 

' Inne zgoła wrażenia, niż 
śpi eszący .Ię businessman, 
odniesie podró.tn'k, który 
zwyczajem starych globt.ro­
teró w wizytę w Grecji roz­
pocznie od stolicy. Ten, któ­
rego okręt d0b!.ia do ateń­
skiego portu w Pireusie, na 
końcu podróży po s!onecmej 
ojczyźnie Homera, popada w 
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Zryta dokoła rowi\~i okopów wiosk'l-. Nam:Lo. oddana by.ł.~ 
88 p~stwę hulających zołdakow, ktorz'y ,dost~lt ,,,carte, blan,h_ ' 

Do zrabowanej i zbeszczes::czonej sWlątynl, je~ynej tu chyb3 
murowilnej budowli . spędzono wszystkiei] mieszkancolV, pr,ze.w3r.,· 
l1:e starCI',\\" kobiety i dliecl. \1a 1ll0za l"olV ej posa dzce k,ę~za l.'\ 
l1i1ode dz:ewczyny, zasłaniając rę kami t\\<lrz. aby ucilrOrllC s ę 
przed natarczywosciąlegioni5tów, Niewi~ le to jednak pO,ll1agało, 

Zolnierze c1lOdz:li, wybierali co ładnlelsze I wyw lek ali do, po­
bliskich lepianek, Dziewczęta ubrane byly w czarne, sięgające 
kostek spodn ie i luźne bluzy, We włosach lCh I~wdy wpleclon~ 
Liałe lub czarne zawoje z jedwabiu, DZieCI kręCiły Sl~ koło. 511'0' 
ich matek i sióstr, pochlipując cicho. Starcy odma wia li połgk'· 
!cm modlitwę, wznosząc oczy ku posągowi Buddy, ktory zwra· 
cał ~ię do nich pustym miejsce m po odstrzelo~ym nos.l.e., 

W nęd.znych. ,slomi<lnych "cai-nlta" b'lSZ'J\v311 leglonlscl. Szo, 
ferzy przylączyli się do ni ch . myszkując i zaglądająC wszędzie 
IV poszuki wil niu kosztownosci i ukr ywających s'ę jes-zcze gdl~e' 
n : e"d~ie kob 'e!' Cołłis nawołuje ldroJc\\'sk:ego I zachęca go J a 
pój~cia w ślady inn ycl I. . ' 

_ N'e bądż frajer , Zabieraj się do roboly -'- mowl. poczem 
Ir.i ka w czełuściach slom :;]I1~.i ł epianki, , 

ldrojew~ki wchodzi do małej "cai -nha", Wszędz:e p~~Llje nie, 
I~d, Lepianka jest już przez kogoś splądrowana. Rozgląda S.lę 
w panująCym tu półmroku, W kącie , roz ciągn'ęt a na ma cie lezy 
młoda Wietnamka z rozcięłym brzuchem. a wkoło niej ciemna 
plama krzepnącej krwi. Pelen zgrozy i obl'7.ydzenl~ wycorUj~ 
s:ę za drzwi L .. styka się ok~. IV oko z. Coll:sem. klory trzyma 
w ręku płonący pęk słomy. t,;smlech<l Się głupkowato do ZdrQ 
jewsk iego. dmuchając mu w twarz alkoho lem, . 

_ Wyłaź stąd - mówi bełkocąc i przytyka płon'lcą. wlecłą 
do 610mianego poszycia dachu. Język i , ognia i>7.ybko liq. SLI 

chą, ryżową słomę, rozprzestrzeniająC s ~ ę z szaloną ,szyb~osclą 
Z małego placyku dochodzi jakieś żałosne poryklw~.nle by· 

dla, Legioniści biją tam świnie I zarzynają krowy, !ak~, Sędll 
,\\,V s ta1'Zec biegnie za iołnierzem włokącym po ziemi mlodą 
dl. ;ewczynę , Scenę tę przerywa suchy trzask wystrza łu, .star) I 
c7ławiek, machając rozpaczliwie rękami. pada twarzą na zlem~ę. 

Opodal rozpoczęło ~ię przes luchhvanie. podejrzanego.o wspo! 
pracę z partyzantami. Jeden z leglon1stow unosI w gorę UWlq I 
zane na 5znurze nogi przesłuchiwanego. a drugi , raz po .ra,' 
zadaje mu ciosy bilmbusow ym kijem. P:ęćdz:esl ąt jeden,,, plęC 
d7iesiat dwa .. , - li czy mono1onnie zapijaczony kapral, wpa-
trzony w nag ie pię ty 5wojej ofiary, , 

Ze stojącej na ubocz u " cai- nh~" rozlega 5ię -jakiś nleludzk" 
rczpaczliwy krzyk. przechodzący w rzęzenie. 

Zdroj ewsk! łapie się za głowę i wybiega Jak o~zal.~ły. l pł() 
nącej lepiankI. - To jest potworne, Nie przypuszcza I, że lu· 
dz'e z,dolni 58 do takich bes1ialstw. do takiei podloścl. C~uł 51ę 
Jak szmata. Wstyd mu było, ie jest człowiekiem, , 

Nim ochłonał z wrażenia. doleciało go spazmatycz,ne lkanie, 
Podąż\' ł w tym kierunku. W niewiełkiej na wpół zhurzonej , le­
piance urzędowal Polak - KarczewskI. Trzyna,toletnI3. dZiew' 
czyna, d7,:ecko prawie, w poszarpanej i podartej odzlezy, us~' 
/owała wyrwać się leg:oniśc ie. 

Scenę tę przerywa suchy trzask wystrzału. . 
(Cdn.) 

W ll.clB1D Woiciechoroski 

Z podróży po ojczyźnie Homera 
(I) 

(Korespondencja ",Iasna Agen::ji Robotniczej z Grccji) 

zdziwienie. Glęboka , jak tychmia st kontrolę urodzeń. 
przepaść w gór8ch Pindusu, Profesor Choremin st wier-
dysproporcja dzieli zab:e- dza. że ludność wyradza s i ę 
d zony kraj, tkwiący w śred- na skutek ni€do'adaniil. ln-
niowieczu od nowoczesnej i ny uczony wysuwa tezę, że 
pozornie beztroskiej stolicy. wysokowartościowe odży­

JAK WSPANIALY OBRAZ 
NA NĘDZNEJ SCIANJE 

Ludność Grecji liczy za-
led\\'ie 8 m ilionów . A teny 
wraz z Pireusem prawie mi ' 
,lian. W półrlOcnej - najbo­
gatsz ej części kraju 82 proc_ 
meszkari. stanowią m 'eszka­
n'a jednoizbowe, ąz proc. 
m 'eS7.kal1 nie posiada ustę­
pów. W Alenaeh p ~'zy szero­
kich wielkomiejskich arte­
riach c i ągną się k:lkup iętro­
we, luksusowe kamienice 
czynsZOwe. 'IN centrum Aten 
do wysokie,l góry, dom:nują 
cej nad m:a stem, przytulają 
się zaciszn e wille aten !'kich 
bogaczy. Od starann 'e utrzy 
mall.'ch ogrodów bije zapach 
róż i eg7.otycznych roślin. A . 
co trzeci obywatel w Gre­
cji może otrzymać bez żad­
nych trudności urzędowe 
świadechl'o ubóstwa. 

Produkc,'a przemysłowa 
nie os iągn ęła do dziś pozio­
mu przedwojennego. Mini­
ster obrony przyznał, że na 
wydatki u'ojsl,owe przez na­
cza się 51 proc. budżetu (do­
brze po'nformowani d zienni 
I,arze twierdzą, że 65 proc.). 
Rosną bez przerwy podatki 
i ceny , płace stoją w m:ej-
5CU. Budowa baz wojennych 
wymaga coraz to nowych i 
boleśni e,ls zych wyr zeczeń. 
Na łam~eh prasy toczy się 
dyskusja na temat sposobu 
zatrzymania przyrostu lud­
ności , Dz'ennik " Tuchicl ro­
mos" głosi, że przyr~st lud­
I'ośeig ro/ l Gr prjl tr"rrrrll~, 
Proponu,je wprowadzić na-

KONSULTACJE 

wienie nie dC'cydu'e o roz­
woju człowieka. Do,~ód: So­
krates (jak twierd zi ów "u­
czony") odżywia! się, jak 
nizwolnik. 

I ta beztroska pozornie ! 
ruchliwa a'mosfera luksuso­
wych dzi elnic Aten n'e po­
trafi zmylić. Jak d rogi i ła­
dny obraz m!st~za nie je st 
zdolny przykry ć nędzy pu­
stych i c:emnych śc i an cha­
ty biedaka. Tym bardz:ej 
każdy kto przybywa do Gre­
cji wprost z Warszawy , u­
derzony jestzaslojem wi­
szącym ołowianą chmurą 
nad tym pięknym krajfm. 
Las warszawskich ruszlo­
\\'al1, atmosfera nilpiętcj pra 
cy, kra;obraz upstrzony no­
wymi budowlami. wszystko 
to pozos tało w dalekiej oj­
czyźnie. 

Moin a przejechać Grecję 
. wzdłuż i wszerz. można 0-

beiść Ateny wkoło i n ' e zna 
ieźć żadnej nowej budo\\·li. 
Nie tylko nie ma tu żadnych 
inwestycji przemysłowych . 
ale nie widać również bu­
down 'ctwa mirszkan'owego. 
Spotkan:e ,z mura"z'm mOI,e 
h'·ć tu l)7n~ne ZeJ dobr ,~ wr'\t 
bę, podob'1:e, jak u nas' spo­
lk~nje z l<om;niarlE'm. 
Bł ękit nego ni eba Grecji n ;e 

ptzecina;ą fabryczne kom ' ­
ny, górskich rze'k nie skul:v 
tamy elektrowni. Krn iu.,k lu 
ra panl1'e iedvn: e w b"iln,,'-

' n'ctwie wO;~fln';m. Trud'1o 
,iC'onal(' ('cen:ć "oc'a,E!t)'pc'lI" 
\,v tym z"kr C' s;e. To hudow­
nictwo n'e szuka p opu 'arno­
~ri, woli po źos (?'ć w c~en :l1. 
W staroźytnei G recji świą-
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tYli bogów wo:ny było n:e­
wiele . N1we świClt)O e tych 
bo gów Sil liczniejsze. !rcz 
bardziej nielubiane, W dać 
tu sta le zmn :e,isz ,"n'e ~ię po­
pul ,lI nośc i Marsa, p dohn'e 
zresztą 'jak w calei Eu.cpie. 

Z TARASU l'AWIA.Rf';1 

W centrum ",iele pięklFCh 
re s cau rac jL Lokale - duże 
i maje, z muzykCl lub b. ~ z, 
z ogródkiem. wśród pa'm, 
do\)rz,:, ukryte "'śród kw ia ­
(ów. Mr;żemy II'sląp 'ć na do­
b:'y ob:ad, zapłacmy od 15 
do 30 (o. S. drachm, Wyjdz:e ­
my l2.d0wo1~ni i. fyci. Jsżeli 
nie za:nteresu,lemy s:ę 10-
spm ludności tego kra;u. to 
nic n;e zamąci nam tra wi e­
nia. Jeżeli je{!n<lk polic 7-Y ­
my, że po łowic ludności Gre 
cji wyst?rczyloby miesif;Cz­
n ie zaledw:e na k 'lka takch 
ob '2dó w szybko stracimy a­
pet yt. 
Amerykański tU rYst a n:c 

w yszukuje sob:e tr.-',sk. Za 
luksusowy hotel placi 3 do­
l3ry dzienn l~ , za d r>hry 0-

b :ad - niespełna d0: ? I'i!. 
Taniej i \\'es elej, niż u sie-

b:e. Nie ma powodu narze­
~ać. Pr ze.pa sć pomit;dzy gość 
mi zagr·ao:cznymi, a ludno­
śc ' ą m:ej!i co w ą nie przeszka 
d7,8 tym, którzy I u siebie 
przywykli żyć z cudzej pra­
cy. 

Patrzymy z terenu kawlar 
ni na ulicę, Oto majestatycz 
n'e kroc7,y grecki pol'cjanl. 
Eleg <J nl'lw uhrany, postaw-
ny. wysoki , do złudzenia 
p1'7vpom ina swego kolrgę 

71180 T,'m'zy, angielskiego 
Bor.hy. Z tą różnką, że na 
i c?o g'o w:e poł y~kll;e l11f'ta­
bll'V h ' lm, kt.irrg'l pOc ilzdr o 
5e:ł h,v mu kil7.dy straż ~ k z 
naszej poczciwej Koziej Wól 
ki. 

Inny "miły" obrazek. 1-
d ?;e grupka dobrze ubra­
n.\·ch żołn ie rzy. Gdyby nie 
n ilszv\Vki na berecie nie od­
r ól.nilby :ch nikt od zo!nle­
rzy amerykaóskich. Stare 
D()wied!~ni(': "udawać Gre­
ka" zdezilktu'llizowało sili 
w!;;'ŚI1'e w Grec.' !, Ani bur­
żuazja grrcka, ani jej obroń 
ey n'e lIs:Ju.ią udawać Gre­
ków - udają Amerykanów • 
To ",,'df,cznie j est bardziej 
opłaca ln ~. 

A Grecja jeM ojczyzną tylonlu .• 
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Lenin o pracy aparatu pań!łłlł'Owego 
TwArca państwa rad z:ec:kie 

go Włodzimierz Lenin po­
święcaJ ogromną uwagę zaga 
dnieniom pracy aparatu pal'!' 
stwowego. W wielu dziełach 
- "Państwo, a rewolucJa", 
"Najbliższe_ zadania wladzy 
radzieckiej", "Jak zorganizo­
wać wsPólzliwodnictwo", "Le 
piej mniej, ale lepiej" i in­
nych - Lenin daje konkret­
ny marksistowski program 
zorganizowa ni,l pracy nowe­
go apara~u państwowego w 
pierwszym na świecie pru'!­
stwie socjalistycznym. 

Lenin obalił twierdzenie 
burżuazyjnych "teoretyków", 
jakoby rządzić państwem mo­
gli tylko przedstawiciele bur­
żuazji i obszarników. 

"Za ws~elkl\ cen ę trzeba oba­
lić , stary, n I e d o r z e e z-
n y, potworny, nikczemny I 
plugawy przesąd, Jakoby rzą' 

dzlć państwem, zarządzać orga­
nizacYJnym budowaniem spole­
czeństwa socjalistycznego ' mogly 
tylko ' t . zw. "klasy wyisze'\ 
tylko bOJaca - albo cI, którzy 
przeszli przn ... kolę kla! boga­
tyr.h ... Na pracę o r g a n 1-
• a t o r I k ą lUĆ r6wnlet 
p r o I t • g o robotnIka I 
chłopa, umiejącego C'Zyta~ I pl· 
la~, znaJąceio II. na ludzlacl1 

- I posiadającego prllktyeZne do· 
'wladczenle. Takich ludzi wśró(' 

" POSpóI5twa", o którym wynlo· 
śle I z pogardą mówią Intellgen· 
ci burżu~yJnl, Jest m n ó· 
• t w 0".*)· 

L~nin żądał, aby radziecki 
aparat państwowy pracował 
uczciwie, sumiennie i spraw­
n ie. Wzywał on do walkl z 
biurokratyzmem poprzez kan 
trolę ludzi, faktycznie wyko-

nanej przez ntch pracy, wzmo 
- żenie odpowiedzialności każ­

dego pracownika apara tu pań 
stWOWfgO za powierzoną mu 
spraw~. 

Lenin przykładał ogromną 
wagę do terminowego , uważ 
n~go l wnikliwego roz:patry 
wania zażaleń ludzi pracy, da 
jąc pod tym względem osobl-

• ) w, Lenin : Dzieł. . Wyd. 
"K9iątka t WiedZ... T. 26, 
Str. UJ, 

sly prz'· kład. Ządal !'taranne' 
go kontrolowan ia s~ anU f:-1.k+,y 
cznego w związku z ka żd ym 
nżał0niem. Z()\),owt<l 7. vweJ do 
podjęcia odpowiednich kro­
ków i natychmiastowego za , 
wiadomienia o nich osoby 
wnoszącej zażalenie. 

Podejmując decyzje w róż­
norodnych sprawach państwo 
wych wielkiej wagi, Lenin po 
trafi! równocześnie wsłuchi · 
wać się w głos prostego czło 
wieka, umiał w rzeczy małej 
dostrzegać wielką. Swiadc zą 
o tym wymownie liczne ma­
teriały przechowywane w Mu 
zeum Lenina. Na listach tych 
i zażaleniach widzimy takie 
np. odręczne notatki Lenina: 

"Pismo krasnoarmiejca do­
starczyć m n i e o s o b i­
ś c I e jeszcze dziś". 

"Zbadajcie, o wykonaniu 
zawiadomcie m n i e". 

"Ustalić dokładnie i o wy­
ni,ku zawiadomić mnie". 

"O wykonaniu n a t y c h · 
m i a a t m n i e zawiado­
mić" . , 

Tak pracowa! Lenin, takie­
go uczył stosunku do listów 
I podań prostych ludzi radziec 
kich. 

Lenin domagał się uważne· 
go badania zażaleń i podań 
ludzi pracy także dlatego, że 
często mówią one nie tylko 
o tyCh lub, innych potrzebach 
obywa teli radzieckich, iecz 
także o usterkach mających 
ogólnopaństwowe znaczenie. 

Lenin wzywa! do tego, aby 
szeroko '\}lykorzystać Vi wal­
ce przeclwko blurokratyzmo· 
wI i rutyniarstwu samokryty­
kę i krytykIl oddolną mas. 
Kierownicy nie tylko wycho­
wują masy, lecz sami uczą się 
od mas. 

Klasa robotnicza - mówił 
Len!n - potrafi wychować i 
zahartować swoje organizacje 
otwarcie krytykując swoich 
przeds1Jawicieli. 

, Lenin żądał od pracowni ­
ków aparatu państwowego pra 
widlowego rozplanowania 
dni pracy, występował przec:w I 
ko T.b)"t długim posledzen10m, 
przeciwko "posiedzeniarstwu", I 
Wia<!omo, jak flPrawnie prze 

biega ły posiedzen ja Rady Ko 
mi sarzy Ludowych pod jego 
przewodnichvpm. Posied'len .a 
te rozpoczynały się punktual, 
nie o wyznaczonej god zi nie, 
czas na wygłoszeni e refern­
tu ograniczony był do la mi­
nut. a biorącemu udział w dy 
skusji musiało wystarczyć 5 
m inut. Takiej samej sprawno 
ści żąda! Lenin również od in 

,nych instytucji. 

Domagając się od wS7,YSt, 
kich ogniw aparatu państwo­
wego dyscypliny, ścisłego \" y 
konywania uchwał organów 
nadrzędnych , Lenin równocze 
śnie uprzedzał, że należy czy 
nić to w sposób przemyślany, 
uwzględniając warunki loka l­
ne. W przeciwnym wypadku 
- inówi! Lenin - mechanicz 
nie .. wykonanie" może n:e· 
uchronnie doprowadzić do 
wypaczenia polityki i rewl· 
taty takiej działalności mogą 
być dla sprawy wręcz szkodli 
we. Lenin 'żądaj, aby prac~w 
nicy nadrzędnych ogniw apa­
ratu państwowego ściśle okre 
ślali swoje funkcje , n'e zastę· 
powali swoich podwłudnych, 
nie pomiatali nimi. ale przy· 
zwyczajali ich d o samo'dziel­
nego, śmiałego rozwią7.ywa · 
n ia zagadnień należących do 
ich kompetencji, aby wpajali 
im poczucie odpowiedzi 31no­
ści za podejmowane decyzje . 

Przywiązując wie:ką wagę 
do kolegia lności w pr3CY 
wszystkich ogniw aparatu 
pańs~wowego, Lenin równoCze 
śnie zwalcz ał b " zlit oŚl1l e 
wszelkie próby przeksz.tałca­
nla obrad kolegiów w czczą 
gadaninę. Niejednokrotnie u' 
przedza!, że kOlegialność na, 
leży łączyć z dobrą organ iza ­
cją pracy, zapewnić dokł adn e 
i szybkiewykonywan:e przez 
aparat p3ństwowy p~staw i o' 
nych przed nim zadań, wyzni! 
czać ludzi osobiście odpo\\' ie 
d:dalnych za wyko " i!nie pod ­
fętych przez k olegium u ' 
chwal. I 

LEmln domagał się wyso' I 
klej kultury, rzeczowości, 7.'1' I 
ganlzowanla i dyscypliny w i 
pracy aparatu państwowego. 
Mówił o tym, te jeśli pragnie 

się naprawdę nfluczyć dyscy­
pli rly l-obotników i chłOpów, 
tr zeba zacząć od samych sie' 
bie, Lenin nierozlącznie wią­
zał to wymaganie z koniecz­
nością jak najsurowszego 
przestrzegania przez wszyst­
kich i każdego z osobna zasa­
dy socjalis tycz ne j praworząd 
n{).<;ci. L' ważał on . że naJ­
mniejsze naruszenie radziec­
kiej praworządnosci jest 
szczeliną. którą natychmiast 
wykorzystują wrogowie mas 
pracu:ących. 

Lenin domag:1ł się pociąga­
nia do suro wej odpowiedzial 
ności nie tylko tych, którzy 
ł amali ustawy, lecz także 
tych, którzy nie walczyli z 
n :erobaml, łapownikami, 0-
sz.us(ami i ukrytyini wrogami 
\A ' ładzy radzieckiej. 

Kierownicy, przedstawicie­
le władzy radzieckej, uczył 
L enin, powinni dawać przy­
kł ad Jak najściślejszego prze­
strzegania usta w. Lenin mó­
wił, że nawet gdyby Rada Ko 
misilrzy Ludowych ki edvko l_ 
wiek narm7.ył~ dekret ' Cen­
tr;:t 'nego Kom 'tetu Wykona w 
czer,o, to należałoby ją oddać 
pod sąd. 

W:erna wskazaniom Leni­
na, part ia komunistyczna żą­
d'l od każdf'go pracownika a­
paratu państwowego, aby stał 
ra stn7.:v praw -:X7,'l clno,śc l , z;~ 
\,1 'sZl''Ch m'ar um'lcrlia! potęgę 
pal': ;o bl'a l'adzieck;ego . 

Komunistyczna p;łrtia Zwlą 
zku Radzi e ck iego nie uważa 
rad:>:ieck iego aparatu państwo_ 
w ego za coś skostniałego. Sta 
le dba ona o t o, aby aparat 
państwowy był niezawodną 
transmi sją po::lyki par~ii. a­
by odpow'3dClł \1' peł:~ i wy­
ITI2ganiom dnia dzisiej ,ozegCJ. 

Wci e ł ając w ży':i~ wskaza· 
n ia Len ;na o a paracie piłl'!­
stwo" ym, KPZR walczy o 
wysol,ą ku~lu r ę jego prac)', o 
o s zczędno " ć, przec:iwko wS7el 
kim przerc st r m i biur okraty 
c7ncj m;tr<:d~e. \\'alczy o ży-
1\ ą pracę organizatorską . 

N. WIENIEDmrOW 
kandydat prawa 
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czy 
BiurnkrRr;a l! 
humulerslwu? .. 

TehstfJllo pO ceno~1I zn;żon.,clI 
.,lłąlu • .,PlonlerfJ"" 
Sprzęt dOnloUJą I Dloszqnq rolnicze 

~o ,lat 
Oze§zowie 

" ... S t r8,c-l!Rm .lu? w~zplką 
nadz:e;ę i myślę, że za Wa­
S7.ym pośrednclwem uda 01 1 

s'ę uzyskać u~ra cone, a lak 
bardzo m: pol rzebne miesz­
kan:e" - tak p'sze do nas 
ob, Emilia Niezgoda, która 
inte,'wen:uje w ~praw:e mie 
szkiln;a matki sv" e!?O męża. 
O t.'li przeszło :3 m ' , s ące te­
mu m'eszkan:e. o klórym 
mowa , b ' zprawn ' e za .' ąl ob. 
W1 2 dv~la\\l Oslrow,ki i cha 
c'aż po n kodowana uc:ekła 
s ' e do pomocy prokuralora. 
spra\':a sto' IEdal w mar­
t \' "m pun kc ' e. 

nłożna kupić na 1 argach RzeSZOlvskich 

D\ acz ~go 18k s:ę dz:e'e? 
Prokualcr WO .'ewódzk po 

rr,zp? I r71'n ' u spr a wy poln:H 
ob. Wrr\blowi - k:erowni­
k() '\' ~ Wyt:!z. Go~nodark ; Ko-
111u~a:nE:.i Prezyd'um MRN w 
R.Z·slow ' e. by I€n spowodo­
wał w myśl zarządzeo:a 
r>k " '11 i e 'r' 0'1 . n,1 r0w"klego 7 
n1 'ep kil., ' a, które bezpraw­
n ; '" 7.il ,' a ł. 
U r:> ł\'n ~Jo 'liŻ nd lr go !'Za­

su o'lllnra m'cs>.ca. il ~pril­
Wil na" l al n 'c POSl1lHda si~ 
8;') ' n:1 krrk. O~l r C:>·"sk' ,.re-', 
z." thi·" dalej \II cudzym m:e 
~ ·~ k ~ i'.iu. 

Na 

"Co z niego 
,\! R7. t' ~1.owie przy ul. S7.0 pe.j 

n'l 21 Il,if'szlsa ~I')hie z mama 
J "'11<Z fl1l59, uneń szkol Y pod~ 
S!AWOWC!';. 

"'.zyst.ko byloby w porządku. I 
g-lyby nic ten chlopak. Ten nie 
11 3 nl!<'lmu I nir.zr.mu spokoju. 
O ;" T;t.Il"-t do wlp-clora. 

P'.wc! I Gaweł, to nlewinlątk" 
wobec 11iego. 

Januszek rano wypada z do­
m'! z nieopisanym wrzaskiem. 
Gdy pr7.Y.ld7.i e mu ochota iść tla 
ctt(l7'e or,rody - idzie; .f e?; ell uje. 
to 11'~~!1ie nad WI~łnk. Okolicz­
ni mip~7.k~ńry wz'J~cha .l~ wlec'''' 
z n1.;ą. "Nt), ' brH1aj chwila. cł­
f. l , · 1I - radl.) lą :"il,;. 

X?' .. ł1l1il s1.Yln zajec.Jem oweęo 
J " f1\t~?;a .1~st "Czynienie wrza~ku. 
"MHy" ten chlopczyk lubi poza 
tYm I'rZHywać przechodniów 
pl'lć Im z okna na głowy, wy­
Ilzieraf \V cudzym ogrodzie każ' 
c" " n'l.pol'(any liwlat, ni~zc'Zyi' 
r "('. '.V:l. llHzrwy nO t nt.e szr.:z~· 
CI "t wym, vślnyr.h wyzwisk każ· 
G~nu, zwracaJ~cemu uwagę na 

Ruch i za:nteresowan:e, ja 
k:m cieszyły s;ę Targi Rze­
szowskie w P: " l'wszym d., ' u 
olwarc:a ś '.v:adczy, że ich 
organ'zatol'1Y wyw ' ą/. al' s i ę 
dobr7.e 7e swego zadan:a, 
Już rd godzjny 7-mej ra­

no przybywały na Plac Tar­
gowy furmanki z okolic pod 
m:eisk:ch a nawd ze wsi 
b;) rdz ' ej odlf"glYch. 

Ppy slo ' skach jeszcze ole 
zunołnie wykończon"ch i u­
dekorowanych, na kló-ych 
lI"ład:Joo dop'ero low"r 
przygolnw:\, "'llno wyslawy 
- oczekiwały już grupy lu­
d?', 

do Podchodzimy wł!lśn!e 
jPd'rgo z laló:h slo:sk 
;esl lo sto:sko tf'k~tylnE' 
ZSCh. z dużym widocznym 
n;!p:sem: .. Sprzed3ż okazyj­
na, po cenach zn:żonych", 

j\'10żna lu kupić materiały , 
b:eliznę jedwabną, cieplą· 
POł1czochy itp. Towar wrp"a­
" 'dz'e ten sam. który mOże­
my nabyć w ,klepach. ale 
ceny 7niżooe - i lo właśn:e 
przyciąga tu . kupujących. 

lvyrośnie ?" 
jego zachowanie, które jest go~­
sz. od n!łjgorsze.o. 

Chlopak ma 10 lat I co z nl".I:o 
",)'rośnie? l\latka wyraj.nle t.lr 
go wychowu.te, nigdy nie rea­
gując na jego "wyczyny" I ra ­
czej jest zadowolona, że synek 
pot.rafił się komuś "odgryż<". 

Czy komitet blokowy Jest Id 
tak bezsilny, te nie może dat 
rady sławetBemu Januszkowi? 

Jednak Il1Y, mIeszkańcy te! 
cz~ścl ul. SzopeDa I ul. Dlugo­
sza prosimy stanowczo o 8l'okó.1 
i o to, by matki lepiej pll nowa­
Iy swych dziecI. 

A r.7.Y nie ma w R7.rszo\Vle 
d,iH.ińców letnich dla tych tlzJe 
~1. które nie korzysta.lą z kolo­
nii .• JeŻpll nie ma - to dlacze­
go? .czy dziecko w czasie walm­
c,jl ma się walęsać po uHra~h 
I robić to wszystko czego Ill~ 
powinno? 
Z~, pewne Komisja OP,lekl SPO-, j 

łecznej pr1.y Prezydium MRN 
zechce nam na ' to odpówledzieć .. 

(mw) 

W piqtek W Rzeszowie 
D,'!ur nOcny : Aotek8 SpnłpC'z­

;1a nr . J. ul. 3-go Ma i8 14 
Ap tel<a Spoleczna nr. 4. ul Dą 

bl'Ow :;klcgo 56. tel. 10-~4 
png:lto\\'lf" R~ttJnKnwft: ul. 

Obr . Stalingradu 29. I.el 09 
Straż PU 7. $lrn~: ul. . Mlck'e\.v'­

cz" In tel n8 
PAN5TWOWY TEATR ZII!:MI 

RZESZOWSKIEJ - nIeczyn­
ny 

/łłVZEVIIf 
MUZEUM OKRĘGOWI!: w RZE­

SZOWIE, .Rynek 6 - czynne 
od godz. 10-!5-tej 
(wstęp wolny) 

MUZEUM W ŁA~.CUCTE 
czynne od godz. 9-IS-tej 

"'NIł 
APOLLO (ul. J..angiewlcu 

w Domu Kultury) ~ "Dziel­
nica cudów" - prod. fran­
cusk iej - godz . 17 I 19-ta 

PRZODOWN1K (ul. W. Pmrow 
~kiego) - "Wyspa szczęścia" 
_ prod. radZieckiej - gndz 
17 I 19-ta 

MUZEUM w ŁAl'l'CUCIE 
Wystawa ZW TPPR w Rl:e­
ezowie - "Uczmy się języ"a 
rosyjskiego" - czynna. od 
godz. 9-1~ (wstęp wolny) 

Bił 010 
Program I - na fali 1322 m 
Program dnia 7.S~ 1~.2~. Wili­

domości 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 
16.00 20.00 23 .00. 

5.10 Audycja dla wsi 5.25 
l\-1uzyka rozrywkowa 5.48 Glm­
n"styka 6.15 Dla nauczyclell -
pogadanka TadeU!Jza Bąblew­
skiego 6.30 Kalendarz rlldiowy 
6.37 Muzyka poranna 7.15 Mu­
zyka baletowa 8.00 Muzyka po­
ranna 8.30 Dla dzieci starszych 
"Blękitna sztafeta" 8.55 Ko.n­
cert orkiestry Mantovanie;:o 
9.40 Dla przedszkoll I dZieciń­
ców Wiejskich 10.00 Koncert 
muzyki popularnej 10.55 Utwo­
r.Y Mozarta j Beethovena 11 .30 
Muzyka I aktualności 12.10 
Muzyka rozrywkowa 12.25 "Na 
swojską nutę" - gra zespól 
ha rmonistów Józefa Stecla 

11..45 Audycja dla wsi 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci odc 
PO\"", Walerego Przybol'owsJ..: le .. 
go pl. "Szwerlzl w Wa rszawie" 
16.0r, Pogadanka lekarska 1~.15 
Gra orko rozgl. wrnctaws~iej 
PR. 17.00 .,Sluchacze pI9z.a '· 
17.05 Cżerny - WariaCje n. 
temat , arll "La ricordanzp" 
17.20 Skrzynka ogóloa Polslde­
go Radia. ' 17.30 "Od Tatr do 
Bałtyku" - 'melodle z. lubel· 
sklego 17.45 Recital forteplan:>­
wy 18.00 "Spiewamy pieśni i 
piosenki" 18.20.,Na mlodzieżo­
wej antenie" 18.45 "Opow i eść 
o duchach" 19.00 Koncert kra­
kO\vsklej orkiestry I chóru PR. 
19.50 "Sportowcy Wiejscy na 
start" 20.30 "Rozbitki" słucho­
wisko wg komedil Józefa BlI-
z.ińsklego 22.00 Sprawozdanie 
z. XlI Akademickich MI­
strzostw Swiata w Budapesz­
cie 22 .20 Muzyka taneczna. 

Program 11 - na fali 381 m 

Pl'o,ram dnia 7.43 13.05. Wia-
domości 7.50 14.00 18.15 U.30 
23 .55. 

8.00 Muzyka poranna 8.30 
Dl.' dz:tecl starszych , . Słękltna 
aztafet~" 8.55 Koncert orle 
Man\()vaniego 9.40 Dla przed­
""koll I dziecińców wlej~ki"h 
10.00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stolecznej 13 .15 "Na 
pu:ednowku" 13 . ~5 J{onc'!l't >'O­
llstr\w ;4.ln ' Melodie operet'< ,,-
li'e 18.00 Utwory na altówkę 
15.20 Gra orko mandollnislów 
iÓdzldej rozgt. PRo 15.50 Aktll­
alny reportaż krajowy 16.00 
.,4e śpiewników Moniuszki" 
16.15 Gra orkiestra rozgl. w roc­
ławskiej PRo 17.00.,Z życia 
Związku RadzieCkiego" 17.30 
"Na warszawskiej fali" 18 .00 
"Ze sportu" 18.05 Waldteufel 
_ łyżwiarze - walc 18 .20 Kon­
cert krakowskiego chóru PRo 
18.40 "Miniatury kameralne" 
19.00 Ml,1zyka i aktualnoścI 
19.25 Audycje aktualne 19.35 
Piosenki fraocuskie 19.M Poi­
ska muzyka ludowa '20 .20 "Od­
kr\' cle c\awno znanych prawo" 
20.40 Muzyka taneczna 21.45 
Wiadomości ęportowe 21.50 
AudyCja aktu.lna 22.00 Re­
transmisja koncertu Jubileu­
szowego Zygmunta Latoszew­
.kl~go %2.40 FeHelon 22.50 D. c: 
koncertu 23.37 Muzyka tanecz­
n·8. 

Do następnego stoiska 
przeciskać się n e Irzeba na 
"'et do straganu, bo już z da 
leka naci J.(lo,w::mi klll.ui " 
cych. widać piękne aparaly 
radiowe. Można .ie nab y ć U l 

, gotówkę. Są lo duże . ,Agi" w 
cen ie 1.534 zl oraz a[lar~ly 
firmy .. Picl1'er" za 810 zl. 

Ob. W'śn'ewski. małorol ' 
ny go~podarz sp od R z sz o­
wa. klÓry wlaśn ' e pTzed 
chw'lą nabył now ego . pię~­
nego " P !onina". dz eli s ie 
u wagami z ol aC7a.~ąc", !,!O gru 
pą ludzi. - Poprzrd'1i aoa­
raI bvj taki ~am - m.)wi -
m:alem go trzy lata i bar­
<; 7. 0 dohn~{!r?,ł. t (' r;'17. d Cl ' 
!cm synowi a sobie kupuję 
drugi. 

Przy każd ym niemal sloi­
sku znajdz iemy coś cieka­
W€go. 

f'ile",n ł.·'j9.vm [l0w1' d le· 
n:em n ' i ap?raty rad 'owe , 
m"Ir-r ' alv i obuw'e cieszy 
~:e ~[)nęt g()~podarstwa rln­
mO"·E:go. W sto :,ku MHD 
znaidu'ij się nnwe, IV na.i­
wyiszym 11'llunku - alumi­
niowe g a rnki polsk ie,i pro­
(!Iłkcji oraz kOilI' do bieliz · 
ny, 

Wiadra, w n?bywaniu kló­
rych były ostalnio pe"'n'" 
trudności. mc:>ma r ó"'n'pż ku 
pi ć na Targ<'lch w dowoine.i 
ilo~ei po 20 ' zł 80 gr. 

W d z iale ma ' zyn rOlni-I 
czych, gospodarze zdopatru_ 

ją s;ę w plugi, brony, kera­
ty oraz drobl1ie,isze narzę­
dzia gnspodarsk ie jak kosy 
i sierpy. 

H. Jasińska 

K Hl T Y K A '.!.o'r:og/~_ 
Nil lillIl",ch n~;zej .g~z~ly \~ 

numerze 111:2 u~a/ i1 łil ~ ,ę nnt~;· 
ka pt. ., :-.l il tropilt:h mil nnlrilV 
SIWił". krytykująca g Cl SporlM­
kę !llJteriillo\\'q kierownictwa 
robót inżynieryjnych :1:J 051P 
olu w Rzes zowie. gUż~ rlopu· 
szczon·' s:ę marnntraw<twil nn 
wych rl~~rk na og rodz ~nie swe 
go ziHz~du 

Zjednocz(' llie Robót Inżynit" 
ry inych f1V\ Kraków po pr~e · 
prowadzeniu rlochodzeń przy­
zna;e. że nilst~pito mMno!raw· 
stwn m~!pri~lr\V z ich winy i 
z tegn flll\V()(lu wyda In' pole·,·e· 
n i(' \<iN own icl wlI ornI 1 \\' 
R7PS7. 0 W'e. by lI ż vle nowe ' rj," 

~ki IV ngrorlz!'n 'u ZłPyC we· 
cli"", irh [irZ"Wilupni'l. 

71 m::lrn()~rllw~j\Vo kOc::. 7 łv 

ró hnC'z nv w wymiilni.. (fp·"i< 
w Pi3f'~ k;ni,.o ·,!"'! -.; r~~ O!y'i:l:i " .,y 
:dNnwn :l< OB.\!\ 3 IV R7.P57.0-

wie. klriry znaiilc rrzer;sy. wy· 
el it! p<) lecpn:e pukow~nia (" 
biektu nnw ymi rł€'"k~mi 

Sl'gn~1 !('n winipn być pr?/:'· 
slrn'g:j rJh innych kier'lIVnik0IV 
hurJriw 7R .\\·IJ. ~trirzy c7~~I()­
krO<' ~w'~rlf)mi~ rlo PllSZl'Z ;~ : l) 

<; if I~nlilnia zarzqclz('liMR '\~in 
I niUC 7il hez ('clu nn"'e. 
tak D1rdzn po trzebne materiały 
budnwl~ne. 

SPORT .. SPORT .. SPORT • SPORT 

Bieda hnhllferem sf)otkania I 

NiespodZiewane rem 8y w Kr JŚn:B i Jarosl'awiu 
Włókniarz Krosno - Ogniwo Rzeszów 0:0 

Nawet n"-Jzatwardztalszy sym­
patyk rzeSZOWSkiego Ogniwa nie 
pomYŚlał na moment, by w me­
czu z Włókniarzem i · to w do­
datku w Krn~nle. OgnIwo mO)1ło 

-liczyć na jaktś ' szcz ęśliwy wynik 
A jednak stalo się Ina pzei 

Powtórzyła się historia meczu 
w Stalowej Wall. 1 tym razem 
bohatereo' spotkania byl wspa · 
nlale broniący bramkarz rze· 
szowsklego Ogniwa Bieda. Ten 
zawodolk walnie przyczynił sl~ 
że napa!:'tnicy WłÓkniarza nic 
umip-ścl!l piłki w siatce. Piłka 
wprost kleiła się ' mu do rąk . 
Go~cle zagrall racz~J defen· 

, r, . 

glości. Na~tępu .le okres długo­
trwałeJ I to dość wyraźnej prze 
wagi gospodarzy. jednak na­
p~,tnl cy WłókniAna mu,uell tym 
razem ska, pltu,l()w"ć przed do­
b rze bro niącym Biedą . -ktńry w 
tym c\niu mial wiele szc,,:śd •. 

Ogniwo gra teraz na utrzyma­
nie w yntku bezbramkoweE(o. 
Wlókniarze zaś dążą za wszel· 
ką cenę do zmiany wyniku. Je­
c\n~k bez ' rezultatu. Go,;cle za­
grażali w tym czasie tylkO wy­
padami. Je",cze Kiec I Knsio­
ro ws ki mają doskonale okazje 
ale na po,terunku stoi Wierzbie 
ki w bramce. 

W 43 minucie Bomba m;.rnuje 
wprost stupl'Opentową okaziI:, 8 

na przeszkod zie staje znów 
bramkarz Bieda. 

Do lIa.it'll,'kniejS7.Y('h I naj 
większych budowli ' rz\'.'?olV 
sklch należy nowooddan)' do 
użytku gm!lch Wojewc'>rlz­
klej Rady Narodowej (na 
zdjęciu IXlwyżej), w którym 
malazły pornies7.czcnie w!'.zy 
stkle wydziaJy WRN. 

Trzypiętrowy nowocześ-

nie urządzony Szpital W'lje 

wódzkl jest również chlubą 
miasta (na zdjęciu ohok) . Tu 
laj w'l!dn.1ą dzisiaj riccw-Jo 
{v(tą opIekI? i rachnwil po· 

moc iekarskfl ludzi~ praC'y. 

Dzlt;ki wspnni'lIl'.l ofensy­
wie Armil R,, ;izleckle.1 Rze 
szów .lUZ 2 sierpnia 1944 

:u In! wc:>lny. RzC'szowla­
nie IV dowód Wiecznej 

pamięd l wctzi~' CZllO ;ciposta 

wili romnik bohaterskim io! 
nierznm rac! z i~·ckltn. N~ 

zc! .i\, ciu Ohflk Pom 
nik Wdzi,czl1Oś c l, "Iliry 
ZlI~jdllje się na Placu Zwy· 
cifi'slwa. 

Spójnia Jarosław - Gwa~dia Rzeszów 1:1 (0:0) : 
. l 

Jedyn~ komunikac.!ą w 
... ~ '"zowie ? ż dn roku 1951.1 

v dorożki konne. Dziś 
!ł.zcszów pOf.'iada MieJską 
l\omunlkację Samochodową. 
która dysponuje 3 nowoczcs 
nymJ autokaramI. Jest to je· 
~zcze stil.nowczo za mało ale 
wnlcc!alekicj przyszłoścI ta 
bor MIi.S powlf;'kszy się. 

8ywnie, zwłaszcza w drugiej po­
łowie. 

Samo spotkanie stało na sła· 
bym poziomie. , 

Brak Sami,za w zespole kroś­
nieńskim wyraźnie odbił sil: na 
grze ataku krośnlan. 

Od pierwszych minut Wlók-
nlarze z miejsca atakują, al. 
strzały OlszówkI w 6 mln ,. Dra­
piew~klego w 12. Skowronka IV 

15. wylapuJe pewnie Bieda 
W 19 min. Soltys podciąga pilke 
do przodu. podaje .1ą Koslorow ­
sklemu ten do Kieca. ktńry strze 
l~ tu:!: ponad poprzeCZkę . W 29 
min. Bieda z trudem br"nl sllny 
,strzal Bomby, z.a chwilę za~ 
strzał Gbyla . . 

Po zmianie stron jut w 2 mln . 
Soltys strzela wprost bram k a­
rzowi w ręce z blisk.lej odle-

~":C.KJ 
TABELA 

Wł. Krosno 11 18:4 2:1:12 
Gw. Rzesz. 10 16:4 22:9 
Stal Rzesz. 10 14:6 29:9 
Staj St. W. 10 12:8 19:7 
Kol. Przem. 10 10:10 13:18 
Bud. Przem. 11 9:13 11:14 
Sp. Jar. 11 7:15 14:37 
Ogn. Lublin 11 5: 17 12:27 
Ogn. Rz. 10 3:17 4:16 

I w Jarosławiu doszło do nie­
spodziankI. Wynik remIsowy u­
zyskany przez miejscową SPÓJ­
n1~ uważać nAleży za bardzo 
cenny. 

Po rozpoczęciu gry , Spójnia 
rozp()czyna z mle.Jsca atakować 
lecz zagrania te są likwidowane 
przez defensywę GwardH. Z ko­
leI notujemy ladne ataki Gwar­
dii, a doskonale wystawiony 
R!)botycki pudll.ije. Z uplywem 
minut gra się wyrównuJe a n. 
boisku widzimy obustronne 
zmienne akCje. W ósmej minu­
cie notujemy dokładne ugra· 
nia napadu goścl, zakończone 
!rilnym strzalem KowalskIego . 
który z trudem broni bram kar? 
Michno. 

Przez na stępne m inuty za1.n.· 
cza się lekk~ przewa .• _ sp".!n;, 
a W' 20 mlnur.le Tu rczynow ~kl 
mial idea tną pozycję do uzyska 
nia bram,ki, lecz wybiegający Re 
jewski likwiduje ten przebój. 

Gwarella rewanżuje sle ata-
kiem. Pilkę strzeloną IV ostat­
niej chw ili wybi ,ta 7. lInii bram­
kowe.1 Strcl!. Kontratak SpóJ­
ni przyno~1 wypad prawą stro­
ną; : a Turczynowskl hp.<\ący sam 
na sam z brąnikarzem strzela 
mu w ręce. 

w drugiej minucie po przer-
wie doskonałą pozycJ~ nie wy- ! 
korzyst~1 Piwczyk. era tocz y : 
się o1'pale. Dopiero w 6 min1lcie 
zasypiającą publiczn05Ć zbud 7. 11 
strzal oddany z 25 m przez Sin­
bodziana. obroniony z trudem 
przez Rejewskiego na ró~ 

Kontratak G w arc\li p rzy nosi 
nową okazJę , ale Ko\Val , ki 
strzela niecelnie. w tym ok r~· 
~Ie Gwa rdia stosuje grę g<,\rą I 
~rodl;lem, a dobrte lIspo,,.," lony 
Gajewski likwiduje wszelkie 
akcje gośc!. 

Powoli zaczyna się lekka prze­
waga GwardII, ale na bram\<ę 
ml.lslelismy czekać aż do 20 mi­
nuty po przerwie. kiedy Su r­
miak otrzymll.te piłkę i pewnie 
lokuje JiI \V gllltce. 

W '25 min. Gwardia zmlento 
KowalSkiego na Glucho\\'gkiego 
który j ak .Ię pM.nie.! ok37" k­
ni e wnl6,1 nic nowego do ~rv 

w 8 mln. pó~nle.l 7.awlnla ręke 
n~ pnłu karnym Pałka. a pad y 
ktowaną .Jedenastkę pewnie wy· 
korzyst\l.le Strelt. 

Od tego momentu Spólnla gr. 
na utrzymanie wynil<u. t jedy­
nie sporadycznymi ata'kaml za· 
graża bramce Gwarc\ii. 

Gwardia przyśpiesza tempo aJ < 
napa,tnicy .. ratą Indolencją S} iU I 
lową· 

Folo - Popljakowsk1 

Ogłosz'enia drobne 

Zguby 

~LEPORU HOWE') AntoninIe 
I K:- ys t" nie skrad 7.tono : dowo­
r:y mohtsle Nr AC 432434, 
Nr AC 437772. wvd~ne przez 
H MO - R7PS'C r)W orał. legi­
~vmrl('lę Nr RG38 - Prezy· 
' It"m Woj ew,'1I1 zUe.l P..a,dy Na 
)·nclowe.1 - Rl.€s 7.ów. 

G. 330 

, 
CEGŁĘ UŁAMKOWĄ Z ROZBIOflKI 
GRUZ CEGLANY 
ŻWIR RZECZNY 

ella spółdzielni rolników 

KOPALNIANY 1/ 

KAMlEN POLNY I ŁAMANY 
POSPDŁKĘ BUnOWLANĄ i PIASEK 

. dostarcza wagonowo 
Spółdzielnia Pracy .. 1\ R U S Z Y W O" 

Warszawa ul. Żelazna 31, tel. 8-17-55. H-213 
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